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Przegląd polityczny. 


Wczorajszy telcgram z Berlina o doniesieniu 
Nordd. Allg. Ztg. w sprawie arcybiskupstwa poz- 
nańskiego przyniósł wiadomość bardzo pociesza- 
jącą. Oto — powiada to pismo, — že się można 
spodziewać pa pewne, iż arcybiskupem zostanie 
Polak. Norddeuischerką wprawdzie nie jest dziś 
w tym stopniu organem kanclerskim, w jakim 
była za czasów Bismarka, zawsze przecież często 
bywa używana do wypowiadania postanowień rzą- 
dowych. Wszystko przemawia za tem, że w ni- 
niejszym wypadku spełniła ona obowiązek mini- 
steryalnego herolda. Prasa już od dawna usta- 
wicznie wysuwała różnych kandydatów na stolicę 
arcybiskupią i z wyjątkiem paru pism katolickich 
wszystkie inne niemieckie z oburzeniem odrzucały 
nawet myśl o powołaniu Polaka. Polemika ta 
trwała niemal bez przerwy, zacichając na chwilę 
w takich jeno razach, gdy jakiś ważny wypadek 
zaprzątał całkowitą uwagę publiczności i prasy. 
Ale Norddeuischerka nigdy ani półsłówkiem nie 
wtrąciła się do tego sporu. Dziś on prawie ustał, 
jak gdyby dla tego, że się przedmiot wyczerpał; 
zaledwie tylko w jednem poznańskiem piśmie po- 
jawiła się pogłoska o kandydaturze księdza 
Jażdżewskiego i oto Norddeuischerka — jak żehy 
rada z tego pretekstu — wystąpiła ze swą wia- 
domością. Widocznie rokowania z Rzymem są już 
ukończone co do zasady, że arcybiskupem powi- 
nien być Polak, i pozostaje jeszcze się porozumieć 
eo do osoby. 

To już jest rzecz mniejszej wsg, bo tu obu 
rokującym stronom w równej mierze idzie o to, 
aby brana była osobistość n«jgodniejsza. Dla nas 
z narodowego stanowiska ważne j-st to, iż zwy- 
ciężyła zasada, złamana przez Bismarks, że na 
stolicy św. Wojciecha powinien być Polak. To po- 
wodzenie zawdzięczamy Papieżowi, cesarzowi nie- 
mieckiemu, jego obu szlachetnym ministrom Ca- 
priviemu i Zedlitzowi, wreszcie sobie i to może 
najwięcej. Zmieniona postawa z opozycyjnej, draź- 
niącej, na pełną życzliwości dla interesów państwo- 
wych — i Bilna w tonie a jasna w treści dekla- 
racya Koła polskiego w Berlinie, że Polakami je 
Bteśmy i zostaniemy, ale nigdy nie będziemy dzia- 
łali na szkodę monarchii Hohenzollerrów — ra- 
zem te dwa wypadki, słowo i zaraz po nim czyn 
bez skutku nie został. Już się niejedno zmieniło 
w Wielkopolsce na lepsze i to do takiego stopnia, 
że nawet obywatelstwo niemieckie inaczej ju: 
traktuje nas, nasze prawa i inleresa. Ustała nie 
godziwa wojna z polskiemi nazwami, zaniechano 
translokacyi nauczycieli, pozwolono uczyć się oj- 
czystego języka, raz sądownie ukarano jednego 
landrata zn zakaz urządzenia polskiego przedsta- 
wienia teatralnego i to już nawet nie w Poznań- 
skiem, ale na Szlązku. Oczywiście, że to daleko 
niewszystko, co Bię nam ełnsznie należy, ale je 
szcze przed półtora rokiem aniśmy o tem marzyć 
nie mogli. Więe jest ku słuszności postęp, chociaż 
bardzo powolny, i w znacznej mierze od nas zale 
ży, aby on nie ustał. 

A uatać nie powinien, nasze popieranie jego 
powinno być nieznużone, uasze zabiegi o to, aby 
podejrzliwość pruskiego rządu ciągle wygasała, 
powinny trwać bez przerwy, a to w interesie 
wszystkich kierunków naszego życia, jakoteż w 
interesie sprawy, która teraz zwyciężyła. Bo nie 
myślmy, żeby zasada, iż pa stolicy | oznańskiej 
powinien zasiadać Polak, zwyciężyła na zawsze. 
Przy następnej nominacyi może się wynurzyć żę- 


danie, aby po Polaku był Niemiec — i rak na 
przemian. Trzeba więc nam przygotować taką 
sytuacyę, iżby podobne żądanie nikomu na myśl 


nie przyszło. A przygotować niezmiernie łatwo. 
mając monarchę tak przejętego poczuciem spra- 
wiedliwości i tak rycerskiego jak Wilhelm Il. 
Potrzeba tylko, zaniechawszy bezpłodnej opozycyi, 
która jest zbytkiem politycznych magnatów, od- 
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dawać cesarzowi co cesarskie, & swego bronić 
spokojnie, z godnością, argumentami i dowodami. 
a nie fajerwerkiem słów. Na tę drogę weszła re- 
prezentacya wielkopolska i dobremi skutkami już 
się może pochwalić. Niech więc na niej wytrwa i 
wciąż ją rozszerzał 


Na Archipelagu greckim odbywają się jakieś 

ruchy, na które prasa europejska spogląda ze 
zdziwieniem, nie umiejąc ich wytłumaczyć. Ko- 
mitet panhelleński, rezydujący w Atenach, oka- 
zuje od pewnego czasu wielką ruchliwość, co się 
objawia pewnym fermentem {nietylko na wyspach 
podległych Turcyi. ale nawet na Syryjskiem wy- 
brzeżu. Są domysły, że ten komitet prowadzi 
tajne rokowania z niektóremi sferami w Serbii i 
Bułgaryi o zgodny podział Macedonii. Jednocześ- 
pie donoszą, że sekretarz roayjskiego poselstwa 
w Grecyi p. Bachmietiew jeździł na Kretę, wrze- 
komo po to, aby tamtejszym rosyjskim konsulom 
dać nowy klucz do cyfrowanych depesz. Podobne 
missye Są zazwyczaj powierzane kuryerom posel- 
skim, a nie sekretarzom, dla tego też jest przy- 
puszczenie, że p. Bachmietiew miał coś ważniej- 
szego do spełnienia. Siedział on w Kandyi dłu- 
żej, niż potrzeba było, gdyby miał tylko oddać 
nowy klucz do depesz, a potem. udał się do je- 
neralnego gubernatora z prośbą o pozwolenie 
zwiedzić całą wyspę. Mahmud-Dżellal-Eddin basza 
z ubolewaniem odmówił, nie dla tego, żeby nie ufał 
panu sekretarzowi, lecz że się obawia, aby drogie- 
mu gościowi nie przytrafiła się jaka wielce niebez- 
pieczna przygoda. Po tej odmowie p. Bachmietiew 
wyjechał do Aten. 
Ale ćlad po nim pozostał: grecka ludność 
na wyspie zaczęła się ruszać. W portach helleń- 
skich, na całym Archipelagu poczęto podawać so- 
bie z ust do ust, że Kreta niebawem znowu po- 
wstanie, a na barkach, stojących pod komendą 
komitetu panhelleńskiego, dowieziona będzie wys- 
piarzom broń, amunicya i pomoe w ludziach 
Wszystko to byłoby bardzo zwyczajne w tamtych 
stronach, gdzie od lat wielu stale trwa wzburze- 
nie. Ale oto nastąpił wypadek niezwykły: zapo- 
wiedziano przybycie do zatoki Suda na Krecie 
eskadry angielskiej, która tam przezimuje Anglia 
posiada niezbyt daleko od Krety wyspę Cypr z wy- 
godnemi portami. Po cóż tedy szuka obcych por- 
tów? Domyślono się, że zapewne eskadra ta bę- 
dzie chwytała na morzu barki helleńskie z bro- 
nią, amunicyą i powstańcami, — czyli, że w tej 
policyjnej służbie zastąpi marynarkę turecką. 
A stąd dalszy domysł, że zapewne stanął jakiś 
układ między Anglią a Turcyą — układ zupełnie 
sprzeczny z pogłoską, zresztą niedorzeczną, jako- 
by wpływy rosyjskie eą teraz w Stambule wszech- 
władne. 

Z Belgradu nam donoszą, że w Serbii ogrom- 
nie się rozwija antisemityzm, podniecany przez 
dzienniki panslawistyczne. Lubo w Serbii jest tyl- 
ko 2000 żydów, jednakże sztucznie wyhodowana 
niechęć do nich doszła do takiego stopnia, że je- 
dnym głosem odzywa się żądanie: wytępić! — 
Dzienniki radykalne, a więc półurzędowe, zacho- 
wują sig obojętnie, a sfery rządowe nawet jak 
gdyby tolerują ten ruch. Jest to wyraźny wpływ 
stosunków rosyjskich. 


Korespondencje: 


Wiedeń 24 października 

(/) O toku bieżących spraw zapisuję: 

Skrócona procedura debaty budżetowej oka- 
zała się już praktyczną. Gadają wprawdzie bez 
końca młodoczesi, ale nikt im nie odpowiada, co 
więcej, Izba posłów obrała lepszą cząstkę, gdyż 
ich mkt nawet nie słucha. Hr. Taaffe zaznaczył 
tylko stanowisko rządu jako Ściśle zgodue z kon- 
stytucyą, a Plener w imieniu lewicy odparł raz 
jeszcze prawno-polityczne elukubracye Czechów, a 
zarazem z naciskiem zażądał wykonania punkia- 
cy) ugodowycb. Tymczasem sytuacya pozostaje nie- 
zmieniona. Dalszy jej rozwój łatwo przewidzieć i 
nakreślić na podstawie istniejących danych: Aż do 
czeskiego sejmu nie nastąpią żadne zmiany. Sej 
mowi temu będą przedłożone zapewne niektóre 
dalsze ugedowe ustawy, jeżeli będą widoki, że zo- 
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starą przeprowadzone. Jest to możliwem, 


| 
jeżeli | wej czterech delegatów Wydziała krajowego. 


Co się tyczy Życzenia p. Kaizla, aby utwo- 


staroczesi dotrzymają słowa i planu. Jeżeli nie, W kraju potrzeba dyrekcyj trzech: w Krakowie, rzono drugi uniwersytet czeski, zwraca minister 


będzie widoków, to natenczas ustawy te nie będ: 


w Przemyślu i we Lwowie z szerokiemi atry'bu 


przedłożone — ale tylko na razie. Odroczenie to , cyami co do liwerunków i co do personaliów. 


pozbawi zatem Niemców satyefikcyj, której się >v- 
magają, żeby rząd całą swoją siłą ugodę przej. 
wadził — co zresztą Cesarz koniecznością nazwał. 
Jeżeli zaś w obec tej konieczności stanie koniecz- 
ność dalszego odroczenia ugody, to Niemcy pa in- 
nej drodze satysfakcyę i gwerancye otrzymają. Na- 
dejdzie wtedy chwila dla ewsutualn'j konsolidacyi 


| 


Więcej po nad to paústwo przyznać krajowi 
uie może. A inne postanowienia musiałyby się 
obrócić na wielkie i liczne szkody dla kraju. — 
Trzeba, żeby kraj wiedział o co idzie, jak się rze- 
czy mają, żeby się ludzie nie dali bałamucić pu- 
stą i szkodliwą wrzawą, która nam tylko nieprzy* 
jaciół stwarza. Bez wrzawy możn uzyskać to, co 


większości, dla zakończenia prowizoryum parlamen- | potrzebne, godziwe i możliwe. 


tarnego, dla udziału lewicy « kierownictwie spraw 
publicznych. W jaki sposób, w jakich warunkach 
się to odbędzie, o tem ani pora, ani możność te- 
raz mówić. Można tylko zaznaczyć zasadniczo zoa- 
miona następnego stadyum nowej sytuacyi, Oraz 
stwierdzić, że agitacyai wystąpienia mł doczechów 
przyspieszają to stadyum. 

Koło polskie w sprawie reformy wyborczej 
postąpiło lojalnie, dotrzymując formalnych zobo- 
wiązań i bezwarunkowo inaczej postąpić nie mo- 
gło. Wniosek posła Romańczuka został uchylony 
wszy:tkiemi głosami przeciw pięciu Zupełną 
nieprawdą są więc doniesienia N. Fr. Presse, 
że przy tej sposobności starły się jakieś w Kole 
stronnictwa. Pomiędzy owymi pięcioma posłami 
brakuje właśnie niektórych barwy nie-konser- 
watywnej. Koło w Izbie głosowało solidarnie, ale 
jest to bardzo niedobrze, że wielu posłów nie by- 
ło w sali, gdyż stąd już wyciągano wniosek, jako- 
by z umysłu się usunęli. Nie należy dawać powo- 
du do podejrzeń. Koło przyjęło za swoje — ina- 
czej być mie mogło — stanowisko zajęte przez p. 
Stadnickiego Całe Koło — minus 5 — zgo- 
dziło się na to, że reforma wyborcza, jako kwe- 
stya polityczna, zupełnie z porządku dziennego u 


chyloną być musi. Nie pomogą nic przeciw temu ' 


żadne fcazesa naszych demagogów. 


Klub konserwatystów w sprawie tej okazał, 
że nie jest klubem, rozbił się, jedni głosowali 
za, inni przeciw. Dwóch SE * z klubu wy- 
stąpiło. 


W sprawie reorganizacyi kolei państwowych 
przesłane wam uwagi uzupełniam następująco : — 
Niektóre nasze dzienniki postawiły żądanie jednej 
dyrekcyi we Lwowie. Otóż wręcz należy oświad- 
czyć że byłoby to dla kraju nieszczęściem. 
Dyrekcya ta byłaby w sprawie najważniejszej po 
zorną, bez władzy; polityki taryfowej nigdy jej 
rząd oddać nie może, koleje żelazne nie są Wy- 
łącznie prowincyonaloą sprawą, ale ogólną, psí- 
stwową. Państwo koleje budaje i kupuje, jest to 


r 
Rada Państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 27 października. Komisya bud 
żetowa obradowała wczoraj nad budżetem 
ministerstwa oświaty. 

Przy rozdziale „uniwersytety“ podnió:ł re- 
ferent p. Beer, że ministerstwo o ile tylko mogło 
uczyniło zadość życzeniom, wyrażonym przez lzbę 
w przeszłym roku. Oczekiwać należy, że w przy- 
szłym roku zaspokoi ministerstwo resztę potrzeb. 
Mówca podniósł, że nadzwyczajną katedrę bygie- 
ny na uniwersytecie wiedeńskim  przemieniono w 
zwyczajną. Dalej skonstatował mówca, że rząd 
podwyższył dotacye dla bibliotek uniwersyteckich 
w Gracu i Insbruku i wstawił do budżetu kwotę 
2000 zł. na zakupno dzieł medycznych dla nowo 
utworzyć się mającego wydziału lekarskiego we 
Lwowie W końcu proponował mówca przyjęcie 
wszystkich cyfr przez rząd  preliminowanych 2 
wyjątkiem odpisania kwoty 2.100 zł. z ordinarium 
uniwersytetu wiedeńskiego, 

Minister oświaty dr Gautsch  skonstato- 
wał na podstawie dotychczasowych approksyma 
tywnych dat, że frekwencys na uniwersytetach 
zmniejsza się. Co się tyczy poszczególnych fakul- 
tetów, spostrzedz można, że na wydział prawniczy 
zapisuje sig mniej uczniów, a cokolwiek więcej 
niż dotąd na wydział medyczny i teologiczny. 

P. Kaizl przedstawił rozmaite życzenia co 
do uniwersytetu w Pradze i żądał utworzenia 
tam katedry hygieny. 

P. Piniński urgował sprawę utworzenia 
katedry historyi sztuki we Lwowie, tudzież prze- 
mawiał za utworzeniem klinik psychiatrycznych 
w Krakowie i Lwowie. 

Pp. Piniński i Rutowski żalili się na 
to, że rząd za małą opieką otacza studyum rol- 
nicze na uniwersytecie krakowskim i podnosili 


państwowy Środek komunikacyjny i musi służyć | konieczność systemizowania katedr dla chowu 


interesom państwa, atoli bez szkody dla interesów 
krajów. Gdyby była jedna dyrekcya, interesa kra- 
jowe poniosłyby szkodę, gdyż ta dyrekcya byłaby 
od parady, a ta parada jużby uwalniała rząd od 
zabezpieczenia interesów kraju przez Btosowną or- 
ganizacyę dyrekcyi centralnej w Wiedniu  Jużby 
wtedy nie przyznano potrzeby polskich w Wiedniu 
referentów. Mielibyśmy pozór, cień, bez istoty 
rzęczy. 

Z innej strony rzecz tak się przedstawia: — 
Jeżeli są w kraju dwie lub trzy dyrekcye (potrze 
bne są trzy), to stanowisko dyrektorów jest wyso 
kie i wpływowe i organizacys dyrekcyj musi być 
zupełna. Jest zatem przy mich miejsce dla wiel- 
kiej liczby polskich urzędników ruchu, zarządu 
materyałów, budowy i utrzymania. Zdaje się, że 
jest to okoliczność dla nas picrwszorzędoej wagi 
pod każdym względem. Tymczasem gdyby była 
jedna dyrekcya, wszystko zmieniłoby sig na gorsze 
Zamiast zupełnych dyrekcyj, mianowanoby podle- 
głych dyrektorowi trzech inspektorów ambulują- 
cych, urzędników podrzędnego znaczenia, a 2resz- 
tą byliby tylko mali urzędoicy i w bardzo małej 
liczbie. Czy tego pragniemy ? 

Wbrew przeto całej wrzawie podnoszonej 
przez pewne dz.enniki, które zgoła sprawy zawo 
dowo nie znają, tylko frazedami wojują, oświadczam 
sig przeciw jednej, krajowej dyrekcyi i raz je- 
szcze określam czego nam potrzeba: 

Dla gwarancyi, ie sprawy krajowe będą 
nalefycie traktowane, potrzeba w Wiedniu trzech 
referentów polskich ze stosownym personalem 
biurowym. "Dla sprawy taryf i w ogóle dla o- 
brony kraju potrzeba powołania do rady kolejo- 


bydła, dla rolnictwa j dla nauki 


roślin. 

P. Czerkawski przemawiał za utworze- 
niem zwyczajnej katedry filologii słowiańskiej we 
Lwowie i języków romańskich w Krakowie. 

P. Menger wytykał, że dotacye dla bi- 
bliotek uniwersyteckich są za małe, że uniwersy- 
tety nie zajmują się wcale kwestyami socyalao- 
politycznemi i sprzeciwiał się zakładaniu nowych 
uniwersytetów, gdyż przez to mnoży się tylko pro 
letaryat naukowy Natomiast słusznem byłoby, aby 
państwo przyznawało tym krejom koronnym, które 
nie mają uniwersytetów. stypendya dla kandydatów, 
pragnących uczyć się medycyny. 

P. Romańczuk urgował sprawę utworze- 
nia katedr ruskich na wydziale prawniczym we 
Lwowie i domagał się utworzenia we Lwowie 0:0- 
bnej katedry historyi narodu ruskiego. 

Minister dr. Gautsch oświadczył na wy- 
wody pp. Pinińskiego i Rutowskiego, że do mini- 
sterstwa wniesiono rzeczywiście petycyę w sprawie 
wydziału rolniczego na uniwersytecie krakowskim. 
Jednę z systemizowanych katedr na tym wydziale 
obradzono już przed kilku dniami, t. j. 17 b. im, 
druga katedra na wniosek grona profesorów obsa- 
dzovą będzie tylko prowizorycznie, trzeciej zaś ka 
telry nie można było obsadzić, gdyż ministerstwo 
ze względu na istuiejące przepisy ustaw nie mo- 
gło uwzględnić propozycyi grona profesorów. — 
Zresztą wysł*no do Krakowa człowieka fachowego 
celem porozumienia się z gronem profesorów. Mi- 
nister przyznał potrzebę katedr hygieny, z któ 
rych dwie utworzono już, jedny w Wiedniu, a dru- 
gą w Pradze (na uniwersytecie niemieckim). 


o produkcyi 


uwagę, że przy innej sposobności będzie mógł ja- 
3n0 określić stanowisko rządu w obec tej daleko 
idącej i pod względem finansowym ważnej kwestii. 
Zdaniem dra Gautscha, zadaniem ° ministra jest 
przedewszystkiem udoskonalić istniejący już uni- 
werzytet czeski. Dalej przyrzekł minister, że za- 
stanowi się nad sprawą utworzenia we Lwowie 
katedry historyi sztuki, tudzież oświadczył, że nad- 
Zwyczajna katedra hygieny na uniwersytecie kra- 
kowskim została już systemizowaną, wszelako co do 
obsadzenia jej nie nadeszła jeszcze propozycya 
grona profesorów. Katedry nauki sanskrytu w 
Krakowie nie obsadzono dotychczas dla tego, po- 
nieważ fakultet krakowski sam życzy sobie, aby 
jakiś czas jeszcze zatrzymano się z jej obsadze- 
niem. Sprawie utworzenia agronomicznych insty- | 
tutów poświęca rząd baczną uwagę i stara się za- 
wsze usilnie o powoływanie uznanych znakomi- 
tości naukowych z zagranicy. 

Rubrykę „uniwersytety* przyjęto. 

Przy rubryce „akademie techniczne* podniósł 
referent p. Beer konieczność powiększenia nauki 
o elektrotechnice, na wzór zagraniczny. 

Minister oświaty skonstatował, że fr. kwen- 
cya w akademiach technicznych wzmaga się i za- 
pewnił, że zajmuje się gorliwie sprawą nauki 
elektrotechnicznej. 

Rubrykę „Akademie techniczne* przyjęto. 

Przy rubryce „szkoły Średnie" skonstatował 
referent p. Beer, że rząd składa dowody ży- 
czliwości w sprawie utworzenia nowych szkół i 
stopniowego upaństwowienia szkół, utrzymywa- 
nych dotąd przez gminy. Mówca oświadczył, że 
w zasadzie zgadza się z ostatnim reskryptem mi- 
nistra w sprawie nauki języków klasycznych i wy- 
raził nadzieję, że plan nauk w niższych gimna- 
zyach zostanie zmieniony. 

Minister oświaty skonstatował, że w gimna 
zyach zapisało się na rok 1891,92 o 267 a do 
szkół realnych o 1317 uczni więcej, aniżeli w prze- 
szłym roku. Dalej oświadczył minister, że także 
w przyszłości starać się będzie o ile możności 
uczynić zadość żądaniom o upaństwowienie szkół 
średnich utrzymywanych przez gminy, wszelako 
pozytywnych przyrzeczeń dziś dawać nie może. 
Sprawa pomieszczenia dwóch szkół średnich w Kra- 
kowie uregulowaną zostanie niebawem. Na zaża- 
lenie podniesione przez referenta co do doli au- 
plentów, wskazał minister na to, że oprócz 100 
nadetatowych posad, utworzono w ostatnim czasie 
210 posad nauczycielskich. Oprócz tego pobiera 
151 suplentów nadzwyczajny dodatek służbowy. 
Dola supłeutów polepszoną więc została znacznie, 
a także w przyszłości starać się będzie minister 
o ile tylko będzie mógł tworzyć nowe posady na- 
uczycielskie, wszelako ze względu na sytuacyę 
finansową nie będzie to mogło dziać się w tych 
rozmiarach, co w ostatnich latach, gdyż utworze- 
nie nowych posad krajowych inspektorów szkol- 
nych koniecznie jest potrzebne. Nowe plany nau- 
kowe dla poszczególnych przedmiotów w niższych 
gimnazyach ogłoszone zostaną prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku szkolnym. 

Kaiz! omawiał bardzo przychylnie o- 
statni reskrypt ministra oświaty i domagał się 
polepszenia doli suplentów. 

. Herold omawiał sprawy upaństwowie- 
nia szkół gminnych. Akcya ta rządu w Czechach 
jest niedostateczną. 

Mówca domaga siy Koniecznie 
czeskiego gimnazyum na Szląsku. 

_ Minister odpowiadał jeszcze na różne zapy- 
tania i oświadczył, że komisya szkolna obraduje 
gruutownie nsd kwestyą opłat szkolnych i w 
przeszłym roku zaprowadzono już pewoe ulgi w 
tej mierze. Przy udzielaniu uwolnienia od opłaty 
szkolnej postępuje się jak najliberalniej Liczb 
uczni uwolnionych od opłaty wynosi 47 pre. a w 
ruskich szkołach nawet 75 pre. Co do życzeń 
podniesionych przez posłów galicyjskich, zrobił 
minister nadzicję utworzenia państwowego gimna- 
zyum w Buczaczu i jak najrychlejszego uregulo- 
wania sprawy wystawienia budynków na pomiesz- 
czenie dwóch szkół średnich w Krakowie Dr. 
Gautsch zapewnił, że zarząd oświaty bardzo gor- 
liwie za muje sig sprawą pomnożenia liczby gim- 
nazyów w Galicji, jednakże musi wprzód zasię- 


utworzenia 
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Wystawa nieustająca 


«we Lwowie. 


(Ciąg dalszy). 


Nie potępię wybranego przedmiotu; biedna 
młoda robotnica, siedząca nad ciałem swego 
dziecka, może być przedmiotem wzruszającym. 
Nie sięgnie ideału, ale przemówi żywym obra- 
zem rzeczywistości. Ale na to trzeba, aby obraz 
bvł malowany realistycznie, trzeba aby nam się 
zdawało, że tę biedną matkę i jej martwe dziecko 
i ubogą izdebkę widzimy naprawdę; że slyszymy 
szlochanie, że patrzymy na ostatnie, także już 
martwe zabawki martwego dziecka Ale cóż nam 
powie ta kobieta w stroju wiedeńskiej pokojówki 
z pozą idealną i tu wprost teatralną, nad dziec- 
kiem, leżącem w postaci Niobidy? Jest nie- 
smaczną. Każdy przedmiot ma sobie właściwy 
styl. od którego odstąpić nie może. Żle czyni, 
kto świętych lub bogów przedstawia z poziomym, 
dla nich nieprawdopodobnym realizmem; nie le- 
piej czyni ten, który scenę powszednią ubiera w 
górne linie fresku; ani nie można opisywać czynów 
Tankreda językiem Zoli albo choćby Dumasa, 
ani nie można prawić o zmowie robotnicznej 
wierszem Homera; w błąd podobny ostatniemu 
popadł p. Krudowski, malując ten nierodzajowy 
i nieidcalny obraz. 

Aż dotąd 


wspominam reminiscencye nie 
mieckie. 


Teraz przejdę do paryskich. 


Jadwiga 


wspominała nam dawniejsze, a św. Jerzy nowsze 
Monachium, matka nieszczęśliwa gadała oWiedniu, 
a wszystko to obracało się dokoła tradycyi pra- 
wowitej starej sztuki. Te tradycye znudziły dziś 
Francuzów, tak jak ich znudziła naturalna postać 
niewiasty; wymyślają mody za pomocą których 
zdrowa kobieta wygląda jak kaleka, ı wymyślają 
sposoby malowania, które mają na celu to, aby 
obraz nie był podobny do obrazu, 1ylko do ja- 
kiejś pierwotnej makaty, albo do jakiegoś ordv- 
naryjnego [ajansu. Zrobiwszy 
krzyczą — teraz odkryliśmy naturę, o której 
starzy nie mieli wyobrażenia; i stało się, że u- 
wierzyło wielu aroganckiemu wykrzyknikowi znu- 
dzonych dekadentów; przyznają nazwę dzieła 
sztuki czemuśco nie jest nawet bohomazem i cudzo 
ziemcy naśladują zawsze ostatni francuski non- 
sens lmpressyonizm znajduje zwolenników wszę 
dzie, a p. Podkowiński jest obecnie jego proro- 
kiem we Lwowie. 

Ani słowa nie napiszę o tem. czy p. Pod- 
kowiński ma talent albo go nie ma. Bo o tem 
nie wiem, ı z wystawionego obrazu nic wiedzieć 
nie mogę. Obraz jest z umysłu tak malowany, 
że nie ma ani kompozycyi, ani karnacyi, ani 
dabrze uchwyconych wyrazów twarzy, ani mi- 
sternie wykończonych szczegółów; obraz nie 
wzrusza ani nie budzi podziwu, tylko dziwi, ma 
jednak sam jeden na wystawie zaletę komiki 
w wysokim stopniu; śmiałem się przynajmniej 
serdecznie przed tym obrazem — prawda że nie 
w skutek dowcipu artysty, tylko z tego dowcipu, 
tego, że coś podobnego można malować i wy- 
stawiac 

Od czasu do czasu piszą u nas o impre- 


takie dziwadło, | 


syonizmie, i prowadzą z nim uprzejmą walkę; 
z tego co piszą widać, że nie wiedzą czem impre- 
syonalizm grzeszy, czem jest 
wością i czem zdobywa dla siebie zwolenników? 
Mówią, że nowość impresyonalizmu zależy na 
tem, że maluje obrazy bez literackiej treści, bez 
sensu głębszego i wyrazu, chcąc jedynie oku 
przedstawić plamy światła i cieniu, jakie się Zja 
wiają w przyrodzie. Przytem zarzucają z pury- 
tańska impresyonistom to, że malują sceny przed- 
stawiające nagie niewiasty 
czyzn, i inne anomalie niesalonowe, 

Gdyby to było istotę 
byłoby w niem zgoła nic nowego, i byłbym 
prawowitym synem kierunku sztuki nowożytnej, 
trwającego już od czterech blisko wieków. Wielcy 
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obok ubranych męż- | 


Wenecyanie, Tycyan, Giorgione i Palma starszy | 


najczęściej malowali także obrazy zupełnie bez- 
myślne, 1 do szczętu pozbawione tego, co się 
dziś nazywa literaturą w malarstwie. Nagie 
nymfy, albo Wenery popisują się tylko pięknością 
swojego ciała lsniącego na zielonej murawie, lub 
na białem prześcieradle, albo do połowy zanu- 
rzonego w wodzie, a strojni mężczyźni siedzą 
przy nich zupełnie bezsensownie na to, abv na- 
gość kobict odbijała od ich szat; albo też wi- 
dzimy damy odsłaniające biały gors albo cze- 
szące swoje złociste włosy. Mimo ro te obrazy wcale 
a wcale mic nie mają wspólnego z impresyo- 
nizmem. Później Rembrant i pomniejsi Holendrzy, 
malowali rzeczy najzwyczajniejsze najmniej 
ciekawe na to tylko, aby oddać na płótnie jakąś 


fantastyczną plamę światła, widniejącą wśród 
ciemności; nie byli jednak wcale bliskimi impre 
syontzmu. | Henner albo Cabanel, albo Bougue- 


| popatrzyć na obraz p. Podkowińskiego, a 
impresyonizmu nie | 


i reau malowali nieraz za dni naszych ciału nagie, 
| wprawdzie 
zadziwiającą no- | 


bez porównania bledsze od ciał we- 
neckich, ale malowane na 


rytu; jego obrazy są niczem innem, jak tylko 
Iśniącem polem plam barwnych i uroczych. Ma- 
kart był może bliżej impresyonizmu jak kto 
inny; impresvonistą i on nie bvł, 

CLzemże 'edy jest impresyonizm: Proszę się 
on po: 
ten płód rozkapryszoncego 
' zanudzonego smaku francuskiego, i mierności 
zuchwałej, chcącej uwagę na sicbie zwrócić dzi- 
wactwem, skoro nie m gła się zdobyć na jakies 
istolmie uwagi godne zalew Obraz przedstawia 
damy grające w biliar, Są narysowane pobieżnie 
a bez błędu, mniej, więcej tak, jak potrafi ryso- 
wać student, który się uczył w gtmnazyum ry 
sunku, a nie był całkiem pozbawiony faicniu. 
Na rysunek nie zważa impresyonista, zostawia 
ten przesąd starym pedantom, a sam maluj 
tylko plamy barwy, a mianowicie te, których 
nie ma w naturze, ale któreby mogły istnieć, 
gdyby natura była inną 1 0 wiele brzydszą 
jak jest 

Panie w balowych strojach jasnych grają 
w biliar w nocy prev świetle lampy naftowej 
o wielkim okrągłym knocie, zawieszonej na su- 
hcie, a zacienionej niebieską umbra. Interes o- 
brazu obraca się naokoło ośw iecenia sprawionego 


wie czem jest ostatni 


przez tę umbrę, i nie przeczę, że rzecz mogłab: 
być piękną, gdyby alekta światła były subtelnie 
odtworzone. Ale impresyonista do tego wcale nie 


to tylko, aby można | 
| na nich widzieć subtelne odblaski poranku szklą- 
|cego się na wodach. Makart nareszcie poświęcał 
| nietylko myśl, ale także rysunek etektom kolo- 


dąży, chce tylko tak malować jak dotąd nikt nie 
malował. Kolorysta archaiczny, naiwny, nieu- 
względniałby oświecenia i nadawałby każdej 
rzeczy tę barwę, którą ma w pełnem świetle 
dziennem, albo barwę pokrewną, nieco inten- 
zywnicjszą, i stworzyłby może tym sposcbem 
rzecz kolorostycznie piękną | w sobie prawdziwą, 
w którejby lampa tylko była niepotrzebną. Mi- 
łośnik świalłocienia tworzyłby dzieło może mniej 
klasyczne a bardziej subtelne, odtwarzając 
wszystkie odcienia, które powstają z oświecenia 


przez lampę o niebieskim  daszku; barwy natu- 
ralne ciał i szat bylyby wszędzie zmodyfikowane 


cieniem i światłem nicbieskiem albo żółtem, i 
kontrast szalirowych ceniów i żółtych świateł 
grujących na skórze niewieściej,j na sukniach 


balowych : na różnie oświeconych meblach byłby 
niczmiernić zajmującym, gdyby tylko wszystkie 


przedmioty wlasną barwę i własny modelunek 
zachowały posród gry światłocieniu. 

Ale impresvonistu cicszy się, kiedy może 
zrobić to, co jest przeciwieństwem prostego ko 
loryru archaicznego i klasycznego; on wcałe 
barwy naturalnej nic uwzględnia, a maluje tylka 
rcficx, który na przedmioty pada. Kobiety s4 
przeto na pół żółte a na poł szahrowe, I pe 
pominają dzikich ludzi, którzy się na dwa olo- 
rv pomalowali ; taki tatuaż jest jednak niezgodny 
z resztą Otoczenia i Z sukniami, na których mic- 


nią się znowu jaskrawo niebieskie, żółte i czer 
wone plamy. à , 
Wojciech Dzieduszycki, 


(Dukończenie nastąpi), 
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gnąć opinii rady szkolnej co do miejscowości, 
któreby były najodpowiedniejsze na utworzenie w 
nich gimnazyów. 

Po końcowem przemówieniu referenta, przy- 
jęto tytuł „szkoły średnie". 

Prawie wszyscy mówcy omawiali bardzo 
przychylnie ostatni reskrypt w sprawie nauki ję- 
zyków klasycznych. 


Ostatnia podróż Kennana 
po Syberyi 


Głośny Amerykanin, Jerzy Kennan, kończy 
obecnie wielkie dzieło p.t. „Syberya i jej System 
deportacyjny* (Siberia and its exile system), które 
w grudniu dopiero w Nowym Yorku się pojawi 
Redaktorowi monachijskiej Cllg. Zeitung udało 
się uzyskać od autora odbitki szczotkowe kilku 
najciekawszych rozdziałów. P: dajemy je więc czy- 
telnikom naszym, zanim dzieło z druku wyjdzie. 

L Do Krasnojarska. 

W dniu 8 stycznia opuściłem Irkuck, sto- 
licę wschodniej Syberyi, wraz z panem Frostem, 
(Frost jestto rysownik, którego Kennan wziął ze 
sobą, aby mu robił illustracye do jego dzieła). 
Rozpoczęliśmy powrót do Petersburga, oddalonego 
o jakich 6000 kilometrów. Drogę obraliśmy czę- 
ściowo inną, aniżeli w podróży do wschodniej 
Syberyi, gdyż chcieliśmy zwiedzić jeszcze dwa dla 
celów naszych bardzo ważne miasta Minuzyńsk i 
Tobolsk. Na tę długę i uciążliwą podróż zaopa- 
trzyliśmy się w następujący inwentarz: jedne wiel- 
kie silne zbudowace sanie bez siedzenia, z pe- 
wnym rodzajem dachu, który w czasie burzy zam- 
knąć można skórzaną zasłoną; wielki worek ze 
skór baranich, 2 metry szeroki a 3 metry długi 
w którym obaj pomieścić sig m gliśmy; 10 po- 
duszek rozmaitej wielkości dla wypełnienia pró- 
żnego miejsca między pakunkami i złagodzenia 
wstrząśnień po mierównej drodze; dla każdego 
z nas po trzy kożuchy z miękich skór baranich ; 
bardzo wysokie ciężkie buty filcowe (walonki), 
tudzież czapki futrzane i rękawice o jednym palcu, 
wreszcie mały zapas żywności: herbaty, cukru, 
kondenzownego mleka, chleba, gotowanej szynki, 
zamarzniętej zupy w kawałkach i kilka pieczonych 
sł} mek. Wszstkie nasze pakunki pokryliśmy war- 
stwą słomy, na nią pokładliśmy wszystkie na ra- 
razie niepotrzebne kożuchy i koce, tudzież ów 
olbrzymi wór futrzany, tylną część sani wypełni- 
liśmy poduszkami, a chleb, szynkę i pieczone 
słomki schowaliśmy z powodu zimna do słomy, 
bo przy 35—40 stopniach (Celziusza) zimna, mar- 
znie gotowana szynka tak, Że nie tylko ukroić ani 
ukąsić, lecz nawet młotem kowalskim rozbić jej 
nie można. Kto nie może zamarzniętej szynki 
położyć w ciepłem miejscu, aby odtajała, ten nie 
ma z niej żadnego pozytku. Nauczeni zrobionem 
już w tej mierze niejednokrotnie doświadczeniem, 
chowaliśmy wszelkie Środki żywności zawierające 
w sobie wilgoć do słamy, albo do kożucha. 

O godzinie 10 przed południem ukcńczy- 
liśmy pakowanie, wsiedliśmy do pawozki (Sani), 
schowali nogi do owego worka i odjechali żegnani 
serdecznemi życzemami szczę: liwej drogi. Czwar- 
tego dnia udało się nam w pobliżu małej osady 
Kamenki przeprawić się przez zamarzniętą do po- 
łowy rzekę Angarę i przenocowaliśmy na jej za 
chodnim brzegu w stacyi pocztowej Czeremce 
Zwyczajem w Śyberyi jest podróżować dniem i 
nocą bez przerwy aż do miejsca przeznaczenia; 
w drodze zmienia się tylko konie, a spi się w sa- 
niach. Tym razem zrobiłem wyjątek, gdyż po 
przedniej nocy schwyciła nas taka mroźna za- 
wieja, iż każdy oddech sprawiał mi ból w płu 
cach, chciałem więc przepędzić noc pod dachem 
w ciepłej komnacie, aby potem pokrzepiony dalej 
w drogę ruszyć. O ciepło jednak w owym domu 
pocztowym trudno było. Co godzinę przybywali 
podróżni, którzy tam konie zmieniali i herbatę 
pili, a ilekroć etwarto drzwi przeszedł mroźny 
wiatr po podłodze, na której leżeliśmy. Przez to 
wjtwarzały się lodowate chmury pary a tempera- 
tura pokoju spadła w ciągu 10 sekund O 5 sto- 
pu Celsiusza. Na szczęście wziąłem ze sobą na 
noc ów worek futrzany, i jemu tudzież medyka- 
mentom, jakie zażywałem, zawdzięczałem, że po- 
mimo ciągłego otwierania drzwi pociłem się sil- 
nie i nazajutrz rano mogłem ruszyć w dalszą 
drogę. W drodze nie spaliśmy oczywiście, pan 
Frost w ciągu cały tydzień trwającej drogi z Ale- 
ksandrowska do Krasnojarska ari oka nie zmru- 
żył, przybywszy jednak do tego miasta spał bez 
przerwy przez 16 godzin. 

W wielu wsiach, przez które jechaliśmy z Cze- 
romki do Niżniudyńska, były etapy O0lsadzoue 
transportami zesłanych więźniów, wszelako nie mo- 
gliśmy ich zobaczyć, aż dopiero całkiem przypad- 
kowo w dniu 13 stycznia. Powietrze było zimne i 
burzliwe, zamieć Śnieżna zaś taks, że o kilka kro- 
ków nie wiele widać było. Wśród takiej to Za- 
mieci natrafiliśmy na poruszający się konwój ska- 
zańców. Skoro tylko ujrzałem muszkiety kosaków, 
idących w przedniej straży 1 usłyszałem zuany mi 
już dobrze chrzęst kajdan u nóg, kazałem woź. 
nicy zboczyć z drogi i stanąć w Śniegu, aby przy- 
patrzyć się dobrze pochodowi. Zesłańcy wygiądali 
całkiem inaczej, aniżeli owi, których widziałem 
w sierpnia wychodzących z Tomska. T mei miel: 
lekkie, szare ubrania letnie, mieli ogorzułe !wa- 
rze i osłonięci byli tumanami żółtego pyłu, który 
wznosili swemi pantofami. Ci ludzie zaś, których 
teraz miałem przed sobą, ubrani byli w krótkie 
czerwone kozuszki, wełniane spodnie, krótkie poń- 
czochy wełniane, wielkie skórzane rękawice i wy 
sokie buty skórzane; twarze były wyb:adłe skut 
kiem długiego pobytu w więzieniu etapowem 
w Tomsku. Z trudem brodzili ci ludzie w wyso- 
kim śniegu. Nakrycie głowy składało się z cien- 
kiej czapki, obwiązanej chustką do noga, starą 
pończochą , lub jakimś potargaoym kołnierzem, 
aby ogrzać uszy. Do butów włożyli ci ludzie sło 
my, aby im trochę cieplej było. Kajdany mieli po 
większej części także do butów włożone, a rze 
mień przymocowany do pasa podtrzymywał je. 
Ubranie tych biedaków wystarczyłoby może przy 
łagodnej temperaturze zimowej i gdyby szybko 
się poruszali, wszelako niedostatecznem ono być 
musi dla osób chorych i osłabionych, które dziea- 
nie przez 93—10 godzin wystawione są na strasz 
ny mróz. Ci, którzy nie mogli już iść piechotą, 
leżeli skuleni w niewygodnych sankach jednokon- 
nych, trzęsąc się od zimna. 

Gdy konwój ten przechodził koło nas, wyszło 
kilku więźniów — widocznie za zezwoleniem do- 
zorców — z szeregu i z odkrytą głową, trzyma- 
jąc czapki w ręce, zbliżyło się do nas i zaśpie- 
wało ową osobliwszą piosnkę zesłańców („Miło- 
gerdneja*). Wiedziałem z doświadczenia, że otrzy- 
mane pieniądze przegrają w karty, albo dadzą 
majdańszczykowi *) za wódkę, jednakże wyglądali 


*) Majda! szczyk gra na Sybirze rolę markietana. 
Jest on wprawdzie także więźniem, w:zelako wedle 
istniejącego oddawna zwyczaju, ma prawo sprzedawać 
innym więźniom herbatę, cukier i chleb biały. Maj 


oni tak znękani, tak głodni i zmarznięci, że litość 


PRZEGLĄD z dnia 28 Października 1891 


ham „O początkach dziesięciny swobodnej w Polsce.* 


wzięła górę nad rozsądkiem i wrzuciłem po kilka | — Prof. dr. Aleksander Senkowicz „Testament Heu- 


kopiejek do każdej nastawionej czapki. Przecho- 
dząc koło naszych sań wytrzeszczali wszyscy ze- 
słańcy*ciekawie oczy Swe na nas, niektórzy zdej- 
mowali czapki i witali nas grzecznie. Jechaliśmy 
znów dalej dniem i nocą monotonnym trybem; je- 
dynem urozmaiceniem było, gdyśmy spotkali kup- 
ców lub oficerów, jadących do Irkucka, albo też 
długi pochód prymitywnych sani, wiozących nie- 
zliezone mnóstwo pokrytych skórą skrzyń z her- 
batą na jarmark do Niżnego Nowogrodu. Rzadko 
zaludniona okolica nie przedstawia nie ciekawego, 
a ubożuchae wioski, w których przeprzęgaliśmy 
konie, albo napili się herbnty, były formalnie za- 
grzebane w Śniegu. 

Na stacyi pocztowej Kamiszeckaja spotkali- 
śmy zesłańców politycznych Szamaryna i Peterso- 
na, którzy w drodze administracyjnej do wscho- 
dniej Syberyi zesłani, niedawno jednak uwolnieni 
zostal: i teraz do ojczyzny wrarcaii. Poznaliśmy ich 
przed kilku tygodniami w Irkucku i umówihśmy 
się, że do Krasnojarska razem pojedziemy. Przy- 
witeli nas bardzo serdecznie, podzielili z nami 
swą wieczerzę, opowiadaliśmy sobie wzajemnie 
wszystko, cuśmy w ostatnich dniach przeżyli, po- 
czem obie nacze powozki obok siebie w dalszą 
drogę się puściły. W dniu 14 stycznia przy byli- 
śmy do masta Kanska. Firmament wypogodził się, 
a termometr spadł do 40° C. W nocy szczególnie 
między północą a brzaskiem dnia było straszne 
zimne, s na stacyach pocztowych o tej porze nic 
ciepłego dò jedzenia nie moż»a było dostać Mi- 
mo, że mieliśmy odzież bardzo ciepłą, skostnieli 
śmy nieraz w drodze z jednej stacyi do drugiej 
tak strasznic, że nie mogliśmy zleźć z sanek 
O spaniu w sankach ani myśleć nie mogliśmy, 
raz dla tego, że łatwo m-żna było zamarznąć, a 
powtóre dla tego, że na g.ścińcu była straszna 
gruda i pełno wyboi Burze polarne i. karzwany 
złożone z 4—5000 ciężkich sani z towarami roz- 
rzuciły całkiem głęboką warstwę śniegu i potwo- 
rzyły pełno bruzd i wyboi. Uderzania naszych 
ciężkich sani to w jednę to w drugą stronę twar- 
dych fal śniegu przejmowało nas do szpiku kości. 
Zdenerwowało i zmęczyło mnie to tak niesłycha- 
nie, że na każdej stacyi pocztowej podczas zmia- 
ny koni kładłem się bez żadnego przykrycia lub 
poduszki na gołą ziemię, aby wyciągnąć cię i 
choć na kilka minut zdrzemnąć. 

W drodze z Kuskunskaja do Krasnojarska 
mieliśmy najniższą temperaturę 42° C. poniżej ze- 
ra. Z naszych koni wydobywały się gęste kłęby 
pary, a n:łudowane sanki karawan, przejeżdżają- 
cych koło nas, ukryte były w mroźnej mgle. Ite- 
kroć otworzyliśmy drzwi domu stacyjnego, wdzie: 
rało się mnóstwo zimnej pary do pokoju, a jeżeli 
pokój ten był dobrze ogrzeny, pokrywały się że- 
lazne okucia okien warstwą szronu grubości przy- 
najmniej jednego centimetra. W dniu 15 i 16 
stycznia marzliśmy tak, że nie pomagało nic to, 
iż na każdej stacyi piliśmy gorącą herbatę. Przy- 
czyniała się do tego oprócz mrozu także ta oko- 
liczność, że prawie co godzinę musieliśmy wysia- 
dać, aby pomagać koniom wyciągnąć sanie z głę- 
bokiego Śniegu, do którego wpadaliśmy zawsze, 
ustępując z drogi karawanom towarowym W dniu 
17 stycznia, po dziewięciodniowej podróży, przy- 
byliśmy nareszcie do Krasnojarska ; w ciągu drogi 
zmienieliśmy 43 razy konie i zrobiliśmy przeszło 
1000 kilometrów. 


ELKONILJZG. 


Lwów 27 października. 


Mianowania. W państwowej szkole przemysło- 
wej we Lwowie, mianowani zostali nauczycielami za- 
wodowymi: Władysław Klspkowski dla rysunków, 
arytmetyki i geometry; Juliusz Bełtowski dla sny- 
cerstwa, zaś Henryk Żaak werkmistrzem nauki sto- 
larstwa. 

P Kajetan Zagórski, konsul w służbie dyplo- 
matycznej przy ministerynm dworu cesarskiego i 
spraw zagranicznych , mianowany został jeneralnym 
konsulem anstryackim w Trapezuacie. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła oficyała pocztowego, Leona 
Mięsonicza, ze Lwowa-Podzamcza do Sambora. 


Konkursa. Prezydyam Namiestnictwa rozpisało 
s terminem do 10 listopada br. konkurs na dziewięć 
nowo Bystemizowanych posad weterynarzy powiato- 
wych w Jaśle, Kałuszu, Kossowie, Liskn, Zaleszczy- 
bach, Limanowie, Rudkach, Brzeżanach i Trembowli. 

Ministerstwo oświaty ogłasza = terminem do 
końca listopada konkurs na posadę dyrektora pań- 
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie. 

W sądzie obwodowym w Tarnowie, opróżnioną 
jest posada woźnego. Podania należy wnieść do 26 
listopada br. 

Ż armii. Praktykantem zarząda tarmaceatycz- 
uego mianowany został jednoroczny ochotnik J. Ja- 
worshi w Krakowie, a na pensyę przeszedł jako inwa- 
lid, podporucznik Thullie Aleksatder z 41 pp. 


Waine zgromadzenie Towarzystwa „Czytelni 
kolejowej* odbyło się dciu 22 bm. Przewodniczącym 
wybrano p. 8. Rudolfa, zastępcą p F. Kocha, skarb- 
nikiem p. A. Soteczkę i p. A Rudolffa, gospodarzem 
i biiliotesarzem p. J. Wituszyńskiego, a sekretarzem 
p. E. Sk-irczyńskiego. Do wydziała weszli pp. Kuntre, 
Mah!, Malko, Draczyński, Staromiejski, Łeńcacki, Po- 
dolski, Weber, Allerhand, Koziuk i Fnchsa; — jako 
zastępcy pp.: Łabowicz, Turzański, Rossek, Zacher, 
Klapkowski i Bordaszewski. 


Pożegnanie kolegi. Z powoda przejścia oficyała 
pocztowego w Krakowie, p. Józefa Dórfera, po wy- 
służenia 40 lat, w stały stan spoczynku, urządzili 
mu onegdaj koledzy jego owacyę, a chcąc dać wyraz 
uczuciom koleżeńskiej łącaności i przyjaźni, wręczyli 
mn skromny upominek. 


Walne zgromadzenie Tow. historycznego od- 
było się w sobotę (24 bm.) w sali XV uniwerayteta 
lwowskiego. — Zgromadzeniu przewodniczył profesor 
dr. T. Wojciechowski, 

Z przedłożonego członkom Towarzystwa sprawo- 
zdania z czynności wydziału Towarzystwa, które roz- 
poczyna się oddaniem hułdn zasłngom śp. Ksawerego 
Liskego, dożywotniego prezesa Towarzystwa, dowia- 
dujemy się, że w ubiegły: roku liczba członków z 
246 wzrosła na 275; ale wzrost ten w porównaniu 
z doniosłością celów Towarzystwa uważać należy za 
bardzo słaby 

Na miesięcznych zebraniach Towarzystwa w roku 
ubiegłym wygłoszono następujące odczyty: 

Dr. Aleksander Czołowski „Sprawy wołoskie w 
Polsce do roku 1412“ — Dr. Zygmunt Lisiewicz 
„Z powodu najświeższej pracy o zajęciu Rusi Czer- 
wonej przez Kazimierza W.* — Dr. Alojzy Winiarz 
„Sądy Boże w Polsce.* — Dr. Włodzimierz Milko- 
wicz „Krytyczny rozbiór »Vita Sancti Stanislai«.* — 
Prof. dr. Ćwikliński „O Henrykn Schliemannie i jego 
odkryciach naukowycb.* — Prof. dr. Władysław Abra- 


dańszczycy przekupują zwykłe eskortujących żołnierzy 
i sprzedają potajemnie także tytoń, wódkę i karty 


' do grania. 


ryka IV i zapis Gryfiny.* — Dr. Antoni Prochaska 
„W kwestyi zajęcia Rusi przez Kazimierza Wielkie- 
go.“ — Dr. Aleksander Czołowski „Lwów za ruskich 
czasów. “ 

Odczyty te w przeważnej części drukowano po- 
tem w Kwartalniku historycznym, wydawanym przez 
Towarzystwo. — Wydawnictwo to postępowało tym 
samym torem, jaki zakreślił mu założyciel i pierwszy 
redaktor jego, Sp. dr. Liske. Redakcyę po nim objął 
prof. dr Balzer. Natomiast z brako funduszów nie mógł 
wydział w tym roku, jak w roku zeszłym, wydać na- 
stępnego tomu „Materyałów historycznych“. 

Na ostatnim zjeździe historyków polskich we 
Lwowie śp. dr. Liske poruszył myśl tworzenia na 
prowincyi „Kółek naukowych“, któreby były niejako 
filiami Towarzystwa i podobnie jak ono rozbudzały 
w całym kraju rach nankowy i skupiały w każdem 
powiatowem mieście wszystkie żywioły, które mogą 
pod jakimkolwiek względem oddać nauce usługi. — 
Zjazd myśli tej przykłasnął, a przeprowadzenie jej 
powierzył Towarzystwu, Ponieważ atoli Towarzystwo 
nie miało w swym statncic uprawnienia do tej czyn- 
ności, a zmiana statutn mogła rzecz odwlec, przeto 
śp. L'ske utworzył komitet, który zajął się nrzeczy- 
wistnieniem tej doniosłej myśli i rozpisał szereg listów 
do wybituych osób w różnych stronach krajn naszego 
mieszkających, wzywając je do zakładania „Kółek na- 
nkowych*. Chociaż reznitat nie odpowiedział oczeki- 
waniom, a budzenie prowincyi, drzemiącej w zupełnej 
apatyi pod względem nankowym, okazało się rzeczą 
bardzo mozołną i bardzo niewdzięczną, to przecież 
jaż w pierwszym rokn mężowie znani z gorliwej i 
przed trudami niecofającej się obywatelskiej pracy 
zdołali założyć w różnych stronach kraju cztery „Kół- 
ka naukowe“, rokujące najlepsze nadzieje. Pierwsze 
„Kółko naukowe“ powstało w Drohobyczu 15 lutego 
za loicyatywą Stanisława hr. Tarnowskiego ze Suia- 
tynki; drngie w Tarnopolu, zawiązane 4 kwietnią na 
posiedzenin Towarzystwa nanczycieli szkół wyższych; 
trzecie 22 czerwca w Buczaczu i Ozortkowie za ini- 
cyatywą dra Jana Bołoza Antoniewicza; czwarte z 
końcem września w Przemyślu za inicyatywą p. WŁ. 
Łoziiskiego. 

Wydział Towarzystwa jednak uważał tę sprawę 
za przekazaną sobie niejako testamentem i postarał 
się o zmianę statutu w tym kierunku, że Towarzystwo 
będzie mogło na przyszłość zakładać i popierać po 
powiatach „Kółka naukowe“, »których zadaniem bę- 
dzie pobudzać członków swoich do samoistnej pracy 
nankowej nad przeszłością i obecnym stanem powiatn, 
a zarazem rozszerzać pośród nich znajomość najiow- 
szych wyników nankic. Tę zmianę statutu zatwierdziło 
już namiestnietwo. 

Wkońcu zawiera sprawozdanie krótką kronikę 
zeszłorocznej działalności i spis członków Towarzy- 
stwa. Sprawozdanie kasowe za rok ostatni wykazuje 
dochodu 3642 zł. 36 et, a rozchodów 3316 zł, 
Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 100 zł. 

Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie i zamknięcie 
rachunków bez dyskusyi, a następaie na wniosek 
prof. dra Ćwiklińskiego wybrali przez aklamacyę pre 
zesem dra Tadeusza Wojciechowskiego, zastępcą pre- 
zesa Władysława Łosińskiego, skarbnikiem Saturnina 
Kwiatkowskiego; członkami wydziału: Ludwika Finkla, 
Romana Pilata, Antoniego Prochaskę i Aleksandra 
Semkowicza; redaktorem Kwartalnika historycznego 
pozostał Oswald Balzer, a komitet redakcyjny tworzą 
Aleksander Czołowski, Władysław Abraham, Ludwik 
Uwikliński, Ludwik Kubala i Fryderyk Papć; do ko- 
misyi koutrolującej weszh: Wilhelm Brachnal:ki Lo- 
dwik Dziedzicki i Władysław Schmidt. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego odbył się 
odczyt dra Wiktora Czermaka, który skreślił dzieje 

ostatnich lat panowania Jana Kazimierza“. Prelegenta 
za piękny jego odczyt nagrodzili zgromadzeni hucz- 
n.mi oklaskami. 

Sluby. W Zhylitowskiej górze pobłogosłiwiony 
zustał duia 24 bm. związek małżeński pomiędzy dr. 
Władysławem Pietrzyckim, a panną Olimpią Kelle- 
równą. 

Doia 31 bm o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w kościele ów. Anny lub panny Jadwigi Zielon- 
czanki, córki sekretarza Kółek rolniczych, p. Ludwika 
Zielonki, z p. Mieczysławem Sędzimirem, urzędnikiem 
Banku krajowego. 

W Krakowie pobłogosławiony został w sobotę 
związek małżeński zawarty pomiędzy p. Józefem Ku- 
rasiewiczem, lekarzem przy szpitalu w Rozdole, a 
paoną Franciszką Jachimowiczówną, córką znanego 
w Krakowie przemysłowca. 

W sobotę o godzipie 11 zrana w kaplicy pa- 
łacn biskapiego w Krakowie, zgromadził się liczny 
orszak weselny. Kardynał książę - biskap krakowski 
pobłogo-ławił związek małżeński między p. Andrze- 
jem Horodyskim, Synem áp. Kornela i Maryi z Bo- 
cheńskich Horodyskich , właścicieli dóbr na Podolu 
a panną Emili} Romerówną, córką Śp. Feliksa hrab. 
Romera, właściciela lnwałdu w wadowickiem i Adeli 
z br. Bobrowskich. Udzieliwszy błogosławieństwa ko- 
ścielnego, ks. bisknp celebrował na intencyę nowo- 
żeńców mszę Św. i od ołrarza miał przemowę o obo- 
wiązkach z tego Sakramentn płynących wobec Ko- 
ścioła, Ojczyzny i społeczeństwa. Przy ślubie asysto 
wał ks. probo zez Momot z Inwałdu, mejątka brata 
panoy młodej. Po tak uroczystym akcie ślubnym 
zgromadzonych podejmował w sali hotlu Saskiego 
brat panny młodej, hr. Adam Rome, podkomorzy i 
starosta z Nowego Jiczyna na Morawio, wraz ze 
swą małżonką, córką hr. Velter vou der Lilie, mar- 
szułka krajowego królestwa Morawy. Na gody te 
wesclne zgromadziły się rodziny spokrewnione, a 
mianowicie ze strony nowożeńców przybyli z Pod-la 
członkowie rodzia Horodyskich, Bochcń:kich, Ujej- 
skich; ze strony pauny młodej były reprezentowane 
rodzioy Ronierów, Bobrowskich, Dębickich, KReyów, 
Laryszów. W czasie uc.ty weselnej wznoszono liczne 
toasty i odczytano mnogie telegramy z kraju i za 
granicy. Nowożeńcy wprost po wesela wyjechali do 
Wieliczki, gdzie p. Horodyski obejmuje urząd komi- 
sarza przy starostwie, 

Dziś w Mielcu odbędzie się ślub panny Maryi 
Szabusównej, córki lekarza w Mielca, z panem Ale- 
ksandrem Harsszewiczem, rządzcą dóbr z Orlego, w 
pow. dąbrowskim. 

Szkarlatyna szerzy się między młodzieżą szkolną 
w Tarnopolu 

Obłóczyny. Onepdaj odbyły się obłóczyny Pie- 
ciu panien z zakonu PP. Bazylianek obrz. gr. katol 
Przysięgę zakonną odebrał od nich ks. v.etropol'ta 
Sembratowicz. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa Przyjaciół uczącej się młodzieży odbę 
dzie się dnia 8 listopada w dużej sali ratuszowej 
nie jak pierwotnie podano o godzinie 12 w południe 
lecz dopiero o godzinie 4 popołudniu z niezmie 
nionym porządkiem dziennym 

Komitet ck. Towarzystwa gospodarskiego galic. 
donosi nam, że egzamin w szkole chmielarskiej w Bta- 
remsiołe odbędzie się dnia 10 listopada br. o godz. 
Il przed południem, 

Pożary. W nocy z dnia 24 na 25 b. m. spa- 
liła się w Chorobrowie, powiat Brzeżański, daża dwor- 
eka stajnia, wprawdzie zabezpieczona, alc dzierżawca 
tamtejszy poniósł kilkutysięczną szkodę, gdyż zgo- 
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rzały do szczętu powozy, sanie, wózki, cztery konie, 
uprzęże itp. ruchomości. Przyczyna ognia nie wiado- 
ma, pizypuszczać jednak należy, że ogień wybuchł 
wskutek nieostroznago obchodzenia się służby folwar- 
cznej z papierosami. 

Ze świata artystycznego. Lwowska kolonia 
artystyczna zyskała w świeżo przybyłej i osiadłej w 
naszem mieście pannie CAnieli Pująkównie nie tylko 
miłą koleżankę, ale nadewszystko pałną talentu 
współcawodniczkę, której biegły pędzel niejednokro- 
tnie zyskał jnż uznanie krytyki, zajmującej się wy- 
stawą dzieł naszej sztuki. Niedawno w salonie lwo- 
wskim wystawiony był portret p. Mieczysława Pawli- 
kowskiego, znanego publicysty, który powszechną 
zwracał na siebie uwagę, wybornie uchwyconem po 
dobieństwem i sposobem traktowania, wyróżninjącym 
się zaszczytnie od przyjętego szabiona, Ale toż nie 
dziw, bo panna Pająkówaa z dobrej wychodzi szkoły. 


Przez lat pięć kształciła się w Paryżu, poł okiem 
takich mistrzów, jak Carolus Durand Courtois i 
Henner, których pochlebne świadectwa o talencie 


młodej ariystki najlepszą stanowią dla niej rekomen- 
da'ję. Nie wątpimy, że pauna Pająkówna, zajmie w 
gronie swoich kolegów w zawodzia artystycznym słu- 
sznie należne jej talentowi miejsce. a wśród publi- 
cznaości życzliwa i sympatyczne przyjęcie. 

Czyn bohaterski Dnia 17 b. m, jeden z cho- 
rych, umieszczonych w kra: zakładzie dla obłąka- 
nych na Knlparkowie, m:anowicie Iwan Hameniak, 
33 lat mający, wyszedł po obiedzie, jak zwykle w 
dzień pogoday, wraz z innymi chorymi do ogrodn 
zakładowego na przechadzkę, Po krótkiej przechadz- 
ce, skoczył szybko ku rynnie, amieszczonej koło ma 
ra i po niej w jednej chwili wydrapał się na pierw- 
sze piętro. 

Dozorca Baranowski, który był z chorymi w 
ogrodzie, okazał w tym wypadka wielką przytom- 
ność umysłu i odwagę, gdyż tą samy drogą po ryn 
nie puścił się w pogoń za chorym. Hameniuk spo- 
strzegłszy jedaak, że jest śvigauy, wdrapał się po 
rynnie na dragie piętro, a nie mogąc z powoda oka 
pu dachu, jeszcze wyżej wyleźć, s.angł sobie we fra 
mudze ślepego okna Tuż za nim wdrapał się również 
dozorca Baranowski i w tej samej framndze zajął 
miejsce obok chorego. 

Jak wielką była odwaga dozorcy w tym wy- 
padku, świaiczy dostatecznie ta okoliczność, iż naj- 
mniejszy ruch chorego, spowodować mógł upadek obu 
z wysokości II piętra na ziemię, wyłożoną kamienne- 
mi płytami. 

Powiadomiona o tym wypadku zakładu straż 
ogniowa ochotnicz», przybiegła natychmiast z prze- 
ścieradłem i innemi przyborami rniankowemi. Po na- 
prężeniu prześcieradła i położeniu na ziemi sienni- 
ków, rozpoczęto akcyę ratunkową, Kilku strażaków 
z linami i pasami pod kierunkiem p Krzyżanowskiego 
udało się na dach. Pv spuszczenin linewek, dozorca 
Baranowski korzystając ze spokojnego zachowania się 
chorego, w jednej chwili zabezpieczył go, a na-tępnio 
siebie przy pomocy linewuk od upadku 

Wówczns strażacy chcieli dozorcę i chorego 
spuś ić na dół, W tej chwili jeduakowoż, a szczę- 
ście, że dopiero wówczas, gdy dozorca i chory byli 
ubezpieczeni, Humeniuk począł szarpać się i czepiać 
ryany i muru, opierając się dalszej akcyi ratunkowej. 
Musiano dopiero wyciągnąć obu na dach i przez okno 
dachowe dostano się na strych, skąd po schodach 
odprowadzono chorego do sali zakładowej. 

Dyrektor zakładn, dr. Neusser, udzielił dozorcy 
Baranowskiemn za ten czyn, uskrteczniony z naraża- 
niem własnego życia, nagrody w kwocie 10 złr. — 
Wydział krajowy zaś otrzymawszy o tym wypalkn 
urzędowe sprawozdanie, postanowił wyrazić Bara 
nowskiemu nznanie na piśmie, oaz przyznał mu na: 
grodę w kwocie 25 złr złożonej na książeczkę Ka- 
sy oszczędn. Ści. 


Z izby sądowej. Dziś rozpoczęła się w tntej- 
szym sądzie karnym rozprawa przeciwko Dawidowi 
Katzowi kurczmarzowi z Polskiej Rzęsny oskarżone- 
mu o zbrodnię zabójstwa dokouanzgo w nocy z dnia 
14 na 15 sierpnia r. b. na osobie wyrobnika Michala 
Kłosowskiego. Według aktu oskarżenia sprawa ta 
przedstawia się jak następuje: W piątek 14 sierpnia 
b. r. przyszedł wieczorem do karczmy Katza Michał 
Kłesowski i tam w towarzystwie Nikifora Biłyka i 
Michała Mokrzaka pił do późna. Kiedy wszyscy byli 
już dobrze podochoceni wszczęla się między nimi 
sprzeczka, która, jak zwykle, zakończyła się bójką. 
Wśród bójki wy-zli w-zyscy na podwórze, a w szyn- 
kowui pozostał tylko Dawid Katz Po chwili powró- 
cili do karczmy, gdzie Kłosowski rozpoczął awanta- 
rę z Katzem. Świadkowie zeznali w śledztwie, że 


Katz kilkakrotnie odepchnął przyskaknjącego do niego | 


Kłosowskiego i że następnie Kłosowski odepchnięty 
po raz ostatni usiadł na ławce, atoli po chwili zsn- 
ngl się na ziemię, począl charczeć i życie zakończył, 
Oględziny lekarskie wykazały, że denatowi zadano 
trzy rany nożem, z których jedna uszkodziła aortę 
i sama przez się była już śmiertelną. Rany te 
prawdopodobnie zadał mu Katz, a domysł ten tem 
więcej jest usprawiedliwiony, porieważ jaż od dawna 
pomiędzy oskarżonym a Katzem trwał stosunek nie- 
przyjazny. Okoliczność, że w ręku Katza nie dostrze- 
żono noża lub podobnego narzędzia da się wyjaśnić 
ogólaem zamieszaniem oraz słabem oświe'leniem izby 
karczennej, 

Oskarżony, dwadziestotrzy-letni żydek, wypiera 
się wszystkiego. Twierdzi on, że niehoszczykowi 
prawdopodobnie podc'as bójki na podwórza zaduno 
cios Śmiertelny, a winę składa na Nikefora Biłyka, 
gdyż ten przy sobie nosił zawsze składany nożyk 
chłopski. Zaprzecza, jakoby Kłosowski powróciwszy 
z podwórza rozpoczynał z nim sprzeczkę lab bójkę. 
Według jego zeznań Kłosowski natychmiast po po- 
wrocie do karczmy usiadł na ławkę, z której się 
zsunął na ziomię i życie zakończył Rozprawa, ta do 
której powołano kilkunastu świadków, zakończy się 
prawdopodobnie jntro. 

Z dziedziny humorystyki. 
z Rudek następujący telegram : 

„Rudki 26 paździeruika. Wydział tutejszej 
Rady powiatowej uchwalił wezwać telegraficznie 
Koło polskie, by dalsza popieranie ministerstwa nczy- 
niło zawisłem od uwzględniezia życzeń kraju w spra- 
wie decentralizacyi kolejowych zarządów“, 

Więc hierarchia jest taka: — Jest kraj zwsny 
Galicyą i Lodomeryą wraz z W Ks. Krakowskiem; 
kraj ten wysyła kilkudziesięciu posłów, którzy tworzą, 
Koło Polskie, stanowiące najwyższą reprezentacyę le- 
galną tego kraju. Następnie jest powiat rudecki, 
który ma awój Wydział powiatowy, stojący wyżej od 
owego Koła Polskiego i wydający mu rozkazy, Na 
koniec jest p. Albin Rayski, prezes owego Wydziału, 
który stoi najwyżej i jest dyktatorem całej Galicyi, 

W związku z powyższym telegramem otrzyma- 
liśmy dziś x Wiednia następującą depeszę: 

„Wiedeń «7 paźdz. Koło Polskie, otrzymaw- 
sgy polecenie z Rudek co do stanowiska swojego 
względem Ministerstwa, uchwaliło iść w Radzie Pań- 
stwa razem z Młodoczechami przeciw gabinetowi hr. 
Taafego i telegraficznie odniosło się do p. Albina 
R:yskiego z zapytaniem, czy mą także popierać żą- 
dane przez pp. Vaszatego i Gregra zawarcie przez 
Austryę sojuszu z maluszką Rossyą*. 

Rok 1892 jest rokiem przestępnym, liczy bo: 
wiem 366 dni. Panującą płanętą jest Wenus, wio- 


Wczoraj rozesłano 


sna zaczyna się 20 marca o godzinie 4 minut 28 
rano, lato 20 czerwca o godzinie 12 minut 35 w 
nocy, jesień 22 września o godzinie 3 minat 17 po 
południu, zima 21 gudnia o godzinie 9, m nat 43 
przed połndniem  Zaćmienia widziano będą u nas 
dwa, a to częściowe zaćmienie księżyca dnia 11 maja 
0 g. 10, m 20 wieczorem i zupełne zaćmienie księ- 
Życa 4 listopada, o g. 3, m, 20 popołudniu. Karna- 
wał trwać będzie 52 doi. 


4 Karol Widman, o którego śmierci krótką 
notatkę podaliśmy wczoraj, urodził się dnia 4 kwietnia 
1821 w Złoczowie. — Do szkół uczęszczał najpierw 
w Złoczowie, a potem w Przemyśla, gdzie ojciec jego 
był starostą; następnie przeniósł się do Lwowa, żeby 
tn zapisać się na wydział prawniczy. Skończywszy 
go w roku 1845, wstąpił jako praktykant do pro- 
knratoryi skarbu. Gdy rok 1848 zaczął budzić 
gorętsze umysły, ép. Karol opuścił słażbę rządową i 
poświęcił się dziennikarstwa. Wspólnie z Zacharyasie- 
wiczem zalożył Postęp, którego jednak wkrótce rząd 
wydawać nie pozwolił; przebywszy bombardowanie 
Lwowa, w roko 1849 zaczął wydawać Tygodnik 
lwowski, który z powodu szykan ze strouy policyi 
jaż w rokn 1850 wychodzić przestał. 

Kiedy zawitała era Schmerlinga a z nią złudne 
nadzieje lepszej przyszłości, wstąpił śp. Karol znowu 
do słuzby rządowej i objął posadę justycyaryusza w 
powiecie bocząckim. -- Burzliwa przeszłość jego była 
mu jednak zawadą w awansie; nie mając więc ża- 
doych dla siebie na tem pola widoków, porzacił służ 
bę rządową i w roku 1855 powrócił znowu do dzien- 
nikarstwa; pisywał do dzienników lwowskich, war- 
szawskich i poznańskich, Wówczas też pojawił się 
w Przeglądzie powszechnym artykuł jego o zapro- 
wadzeniu języka polskiego. Praca ta sprawiła wszędzie 
wielkie wrażenie. . 

Przed samym wybuchem” powstania w roku 1863 
wydał dziełko p. t „Narodowość i rewolucya* i brał 
żywy udział we wszystkich ruchach narodowych, za 
co skazany został na piętnsście lat fortecy. W dro- 
dze łaski zniżono mu tę karę na dziesięć lat więzie- 
nia i osadzono go w fortecy jozetsztadzkiej, ale po 
odsiedzenin jeduego roku uzyskał (1865 r.) amnestyę 
i wypuszczono go na wolność. — Po powrocie z wię- 
zienia wziął się znowu do pióra. W owym to czasie 
wyszło wyborne jego stadyum o Korzeniowskim, na- 
stępnie cenna rozprawa p, t. „Wiadomości o kościele 
ów. Jana we Lwowie“, dalej „Pamiętnik kapitana 
gwardyi narodowej w roku 1848* i „Wspomnienia 
biograticzne pol:kie“. Do roku 1871 był redaktorem 
Dzienniku lwowskiego, 

Od roku 1869 do 1874 piastował urząd sekre- 
tarza Rady powiatowej lwowskiejj a w roku 1374 
wstąpił jako sekretarz do magistratu i tutaj dosłużył 
się stopnia radzcy magistratu. — Żądny zawsze pracy 
prócz zajęcia w biurze jako przełożouy archiwum 
miejskiego, zajmował się także badaninmi archiwalnenmi, 
których owoce zamieszczał w Przeglądzie archeo 
logicznym i w Wiadomościach archeologicznych 
o mieście Lwowie. 

W roku 1868 zaczął wydawać szereg wspo- 
mnień biograficznych o różnych znakomitych mężach 
naszego grodu. Ze wspomnień tych powstało następnie 
największe dzieło śp. Karola, wydane w roku 1886 
pod tytułem „Franciszek Smolka, jego życie i zawód 
publiczny. * 

Byłto człowiek wielkiej pracy, gorący patryota, 
cieszył się ogólnem poważaniem i sympatyą. Nie- 
wiele wymagający, skromny, ze szczupłej swej pensyi 
świadczył bardzo wiele, szczególnie młodym ludziom 
roknjącym nadzieje, że mogą oddać usługi Ojczyźnie. 

Cześć jego pamięci! 

Odczyt wczorajszy p Finna zgromadził takie 
mnóstwo publiczności, że paręset osób odeszło bez 
biletów, a ci, Którzy je dostali, literałuie dusili się 
w sali. Świadczy to tylko o tem, jak nasza pu- 
hliczność jest spragniona widowisk i byle były dobre, 
to zawsze salę wypełni. 

Experymenta p. Finna bardzo były dobre. Po- 
siada on doskonałe instrumenta fizyczne, więc też 
wszystkie eksperymenta udają mu się wybornie, a 
robi wiele doświadczeń takich, których się nie widzi 
na żadnym uniwersytecie, r 

Dzisiaj będzie on miał drugi odczyt, ale za- 
pewne te odczyty powtórzy, bo mnóstwo osób 
pragnie być na nich, a jnż biletów dostać nie 
można. 

Temperatura. Termometr -;- 11” R. Baro- 
metr 758°. Spada. Deizcz od rana. Prawdopodobnie 
zanosi się na dłaższą niepogodę jesienną. 

Przeniasienie zwłok zmarłej przed rokiem śp. 
Zoti z hr. Rzyszcezewski:h hr  Francisskowej Wo- 
dzickiej na cmentarz krakowski odbyło się bardzo 
uroczyście wczorej, za staraniem córki, pani Celiny 
z hr. Wodzickich hr Potockiej. Zmarła zajmowała 
pr ez długie luta w społecze: stwie krakowskiem tak 
zaszczytue stanowisko, tak umiała dobrocią swą i 
wdziękiem jeinać serca wszyatkich, tyle dobrego 
czyniła wszędzie, gdzie nadarzała się do tego Bpo- 
sobność, że słuszną jest rzeczą, aly spoczęła w tem 
mieście, w którem tylu pięknymi czynami zapisała 
się w wdzięcznej pamięci ogółu. Zwłoki nieboszczki 
sprowadzono do Krakowa ze Złotej w Królestwie 
Polskiem i złożono je w kaplicy ementarnej, pokry- 
tej kirem, wśród kwiatów i światła. Od godziny 8 
rano rozpoczął się szereg mszy żałobnych przy ka- 
tafulku, o godzinie 10 przybyli do kaplicy człouko- 
wie rodziny, tudzież muóstwo przyjaciół i znajomych. 
Wizytator Misyonarzy X. Sonbiel celebrował sumę 
i przewodniczył konduktowi żałobnemu. Po sumie i 
odśpiewaniu hymnów Ż2ałobnych miał mowę X. Za- 
łęski. Rozpocząwszy ją od słów: trunsiit bene fa- 
ciendo et sanando, skreślił pokrótce żywot nie- 
boszezki, zaznaczył jej wielką, gorącą miłość Ojczy- 
zny, jej wiarę, dobroczynność i rozliszne przymioty 
tak w życin rodzin: em jak i towarzyskiem. 

Po tych serdecznych słowach pożegnania, wło- 
ścianie którzy przybyli ze Złotej w pięknych swych 
kerezyach, ponieśli trumnę na ramionach. Za trumną 
postępowała córka pani Celina Potocka, wnuczka z 
mężem, br. Wodziccy z Ołejowa, hr. Romanowie i 
Stanisławowie Wodziecy, a dalszy, nader liczny or- 
szak świadczył, jak wieln tu przyjaciół, jak wiciu 
wdzięcznych zostawiła zmarła. Siostry Miłosierdzia 
otoczyły trumnę przełożonej Towarzystwa, które ma 
z tym zakonem wspólnego patrona i wspólne zadanie 
Nadto przybyły sieroty i biedni z różnych zakładów 
dobroczynnych. Chór pod dyrekcyą p. Oclimuńskiego 
odśpiewał podczas nabożeństwa na cztery głosy my- 
skie mszę Etta, przy grobie zaś Salve regina Ru- 
Gera i Requiem Mozarta. 

Zmarli. Adolf Dobrowolski, żołnierz z 1863 r. 
i nrzędnik Banka włościańskiego , zmarł we Lwowie 
w 65 rokn życia, — Józet Pfisterer, ck. emerytowany 
nadradzca krajowej dyrekcyi skarbu, zmarł we Lwo- 
wie, przeżywszy 75 lat. — Ludwika Hetfleisch de 
Wladikow, urodzona w roku 1813, umarła we Lwo- 
wie. — fis. Stefan Janowicz, kapłan-jubilat, gr. kat, 
paroch w Horożance, w dekanacie uścieckim, zmarł 
w 58 roku Życia a 60 kapłaństwa. — Auna Meksy- 
mowiczowa, wdowa po gr. kat. proboszcza, zmarła 
w Czerniowcach, w 85 roku życia. — Zofia Martyń- 


ska, zmarła we Lwowie w 47 rokn życia. — Julian 
Adolf Selzer, założyciel i oficer korpusu ck. wetera- 
nów wojskowych im. śp. arcyks. Rudolfa, zmarł we 


Lwowie w 46 r. życia. 


Realizm na scenłe. Teatr amerykański dał wi- | cozziego także poszła w zapomnienie i dłogi czas 


dzom swoim ostatni wyraz realizmu w wystawionej 
świeżo sztnce „Blue Johns“. 


sztnczne przyprawianie nosów nważano wprost za baj- 


Główna scena odhy- | kę. aż w końcn podbój Indyj przez Anglików wpro- 


wa się w tartako. Na tylnym planie z sykiem i świ- | wadził do Europy metodę indyjską Od r. 1814 za- 


stem obraca 
siłą pary, przerzynająca kilkucalowe belki  Zwolna, 
poruszana odpowiednim mechanizmem, belka zbliża 
się stopniowo ku zębatemn kołn, które ją w oczach 
Widza na deski rozcina. Na secie nie ma nikogo, 
robotnicy oddalili się wszyscy, gdy nagle wpadają 
dwaj właściciele tartaku, gorący wiodąc spór, obaj 
bowiem rywalami są kochając jedną kobietę. Od 
słów przychodzi do pięści, jeden z aktorów obala 
drogiego, a skrępowawszy go, przywiązuje do belki, 
nastawionej właśnie i odchodzi. Z każdą chwilą 
ofiara wraz z belką zwolna przysawa Bię bliżej i bli. 
Żej piły, jnż tylko parę cali oddziela nieszczęśliwego 
od niechybnej a strasznej śmierci. Widzowie bledną, 
kobiety tn i tam mdleją. Gdyby się pomoc wypad- 
kiem o seknndę spóźniła, katastrofa nieunikniona, cal 
jeden jnż tylko i śmierć. Wreszcie nadbiegają ro- 
botnicy i wśród oklasków i nawuływeń  zatrzymoją 
maszynę uwalniając z więzów na Śmierć skazanego. 
To mi realizm! 

Myśli. 

Strój jest pewnym rodzajem wyrazu: 
maluje charakter człowieka. 

Musi być bardzo miłym i uprzejmym ten, któ- 


kostjum 


się olbrzymia piła kołows, poruszana | częli to stosować lekarze argielscy. Kilka lat później 


dokonywał opermyj tych w Berlinie Gräfe systemem 
włoskim, ulepszonym przez siebie, przerzucił się je- 
dnsk następnie na sposób indyjski. 

W dalszym ciągu zajmował się ryooplastyką 
Diefienbuch, głośny poprzednik Langenbecka; leczył 
on między innymi t. zw. „damę o tropiej głowie“, 
której stracone skntkiem choroby nos i wargi przy- 
prawił sztncznie tak zręcznie, iż wkrótce po wyle- 
czenia z całego tłamu konkorentów wybrała so- 
bie męża, 


Część ekonomiczna. 


$ Stan zasiewów ozimych i wynik zbioru o- 
kopowin w wśchoduiej Galicyi. Posucha panu- 
jąa w zeszłym i w pierwszej połowie b. mies gea 
oddziałała bardzo niekorzystnie na postęp zasie- 
wów, skutkiem czego w wielu okolicach bardzo 
spóźniono się z siewem, w tych zaś miejscach, 
gdzie mimo posuchy zabrano się do zasiewów i 
je w zwykłej porze pokończono, obawiają się, że 
przepadną one z kretesem, gdyż już teraz wiele 


Temu przebacznją, że przyszedł w chwili, gdy innego jest miejsc pustych. Do tej ogólnej klęski, wy- 


aczekiwano. 

Teatr. 
„Ptasznik z Tyrolu*, operetka w trzech aktach Ka- 
rola Zellers. — Jutro we środę po raz pierwszy: 


„Korynka* („Ma cousine“) komedya w 3 aktacn H. 


M.ilhac'a 


= 


Literatura i Sztuka. 


* Krakus pismo ludowe, wychodzące w Krakowie. 
Nomer 43 zawiera: O gospodarności w obrębie gmi- 
ny, opowiedział Kazimierz Langie; Ziemie i grody 
polskie (Mazowsze i Warszawe); O pielęgnowaniu 
zdrowia; Listy „Kraknsa*: z pod Białej, Wiadomości 
polityczne; Rady g-spodarskie; Nowiny; Rozmaitości. 
Krakus kosztuje z przesyłką 3 złr. rocznie, 

* „Polska w świetle niemieckiej poezyi*: Księ- 
ga pamiątkowa ku uczczenin 60 rocznicy powstania 
listopadowego. Sambor 1891 Wydawca zamieścił w 
tem dziele wszystko, co kiedykolwiek poeci niemieccy 
napisali na cześć Polski Księgi tej wyszło już kil- 
kannście arkuszy, 8 jakkolwiek całość dopiero da 
nam poznać dzieło, jedna!.ż: teraz już widać. iż wy- 
dawniectwo to pod każdym względem będzie bardzo 
cenne. Tłómaczeń z antorów niemieckich, prócz sa- 
mego wydawcy, dokonali: Z Morawski, Bartusówna 
Duchińska, Adam Pojgert, Henryk Merzbsch, Janina 
Sedlaczkówna i inni. Dzieło to goduem jest poparcia. 


* „0 sejmie czteroletnim i o konstytncyi 3 maja” 
napisała Janina Sedlaczkówna. Gdańsk 1891.— Szereg 
publikacyj wydanych z powodn setnej rocznicy 3 maja 
powiększyla świeżo wydana popularna książeczka p. 
Sedlaczkówny. 

Praca ta wyróżnia się niezwykłą żywością stylu 
i pięknym sposobem opowiadania, to też nie wątpimy, 
że znajdzie n czytelników sympatyczne przyjęcie, na 
jakie w zupełności zasługuje. 


a ld b 
Rozmaitości. 

— Mistrz blcyklu. Wjechać i zjechać na bicyklu 
po dwóch hniach spiralnych, wzniesionych na wyso: 
kość 100 stóp i połączonych z sobą u góry deską 
mającą długości stóp 200, jest, przyzna to chyba 
każdy, czynem szalonej odwagi i zręczności. 

Czynn tego dokorał cyrkowy cyklista Minting 
przed kilkoma dniami w akwarynm westminsterskiem. 
Po akończenin na arenie sztuk rozmaitych akroba- 
tycznych na bicyklu i rowerze, Minting opatrzywszy 
starannie bicykl, przystąpił do swej niebezpiecznej 
wycieczki. Kładka i linie spiralue, pod któremi za- 
wieszone były siatki, miały szerokości tylko dwie 
stopy. Pierwsza próba się nie ndała i akrobata zale- 
dwie dwa razy obrócił maszynę, spadł z nią razem 
na siatkę, Powstał jednak bez pomocy obcej, wjechał 
znowu i jaż z zupełnem powodzeniem zaczął posuwać 
się wolno w górę Widzowie wstrzymali oddech. Gdy 
dostał się na łączącą n góry obie linie spiralne de- 
skę, przedsiębiorca cyrkowy zwiócił się z prośbą do 
publiczności, by wstrzymała się od oklasków dopóki 
akrobata nie zjedzie na dół, gdyż najmniejsze roz- 
targnienie mogłoby spowodować upadek,  Minting 
z równem powodzeniem zjechał i na dół Teraz do- 
piero zahuczała burza oklasków. 

Na zapytanie: co jest trudniejsze, czy wjazd 
na górę, czy zjazd na dół, odważny cyklista oświad- 
czył, że to ostatnie, 


— Sztuczne nosy. Pizy ogólnej charakterystyce 
człowieka wiadomo, nos poważną odgrywa rolę. By- 
wają zdania, wedle których, tylko potężnych rozmia- 
rów nosami zaopatrzeni ludzie odznaczają się potęgą 
umysłu. 

Napoleon I, dobierając sobie Bekrctarzów, 
wielkość nosów ich zwracał zawsze baczną nwagę. 

Starożytni Indjanie obcinali je skazańcom, a w 
ten sposób napiętnowany osobnik wykluczonym bywał 
ze społeczeństwa i spychany do rzędu parjasów. 

Zwyczaj ten lndjan, boć na każdn złe szukać 
wypada rady i nawet starać się o odbudowanie od- 
ciętego nosa, dał początek dzisiejszej „rynoplastyce", 
t. j. sztuce sztncznego zaopatrywania w nosy lu- 
dzi, czy chorobą, czy wypadkiem pozbawionych wiel- 
ce na twarzy człowieka charakterystycznego organa. 

Indjanie radzili sobie w ten sposób, iż wykrawy- 
wali z czoła szmat skóry, kształtu trójkąta, którego 
podstawa ciągniła się wzdłoż linji porostu włosów, 
wierzchołek zaś n nasady nosa oddzieluli od ciała, 
wierzchołkiem tylko qozostawiając go przy niem i 
odwróciwszy nalepiali niejako na  „odświeżonych* 
re:ztkach podstawy nosowej. Zagojcnie się tym 8po- 
sohem nałożonej skóry wymagało sześcin tygodni 
CZaBN. 

Koniecznem tu jest, aby początkowo płat wy- 
ciętej z czoła skóry pozostawał u nasady nosa w bez- 
pośrednim związku z organizmem, od tego bowiem 
zawisło "dżywianie go, skoro wszakże raz zrośnie się 


na 


wołanej uporczywą pogodą, która wcale nie w 
porę nastała, przyłącza się druga, spowodowana 


Dziś (27, we wtorek po raz szósty: | pojawieniem się myszy, gospodarujących w najle- 


p*ze po oziminach. Nic więc dziwnego, że rela- 
cye nadchodzące ze wszystkich stron wcale nie 
różowy stawiają horoskop na przyszłość. Do tych 
pesymistycznycha usprawiedliwionych prognostyków 
usposkbia nadto niewesoła teraźniejszość. Zewsząd 
bowiem dunoszą, że zbiór ziemniaków niedorównał 
połowie zeszłorocznych zbiorów. W wielu miej- 
secowościach chybiły w inaych zaś udały się wpra- 
wdzie, lecz są tak drobne, że ilościowo plon wy 
padnie o połowę mniejszy, jak przy Średnim 
urodzaju 

W Sokalskiem stan rzepaków jest przeciętnie 
dobry, natomiast żyta i pszenice bardzo słabo 
wschodzą. Zbiorów koniczyny nasiennej i ztemnia- 
ków dotąd jeszcze nie ukończono; Koniczyna 
wiosenna trzyma się bardzo dobrze. łąki dały 8 
metr. centn. potrawu z morga. Wśród bydła po- 
jawia się sporadycznie karbunkuł. 

W Brodzkiem i Złoczowskiem żalą się, że 
oziminy Z powodu posuchy i zimna bardzo po- 
woli wschodzą. Myszy już w najlepsze po nich 
gospodarują, a nadto czynią ogromne szkody w 
koniczynach nasiennych i wiosennych, które już 
w połowie wyniszczyły. Zbiór potrawu wypadł 
średnio, ziemniaki miejscami kopią i podają plon 
ich na 60 metr. cent. z morga. 

Z Przemyślańskiego danoszą, że żyta bardzo 
rzadko powschodziły, pszenica wprawdzie już się 
zazieleniła, lecz myszy ogromnie, w niej płądrują. 
Włościanie spostrzegłszy to opóźnili rozmyślnie 
zasiewy. Robotnika jest tak wielki brak, że do 
piero rozpoczęto kopanie ziemniaków, które za- 
powiadają bardzo zły plon, a va domiar są prze- 
ważnie drobne. Kupcy już dziś kręcą się po o- 
kolicy za ziemniąkami, ofiarując podwójną cenę 
w porównaniu do ubiegłych lat. Rzepaki zeszły 
bardzo pięknie, są tylko trochę nierówne z po 
wodu zeschłej ziemi. Potrawu zebrano przecię- 
tnie 4—5 centn. metr. z morga; koniczyna na- 
sienna wygląda średnio, wiosenna dobrze. 

W Rohatyńskiem oziminy również liche z po- 
wodu posuchy, a nadto niszczą je myszy. Zwe- 
mniaki dały średni płon, przeciętnie od 50 do 80 
korcy z morga. Zbiór potrawu wypadł dobrze, 
gdyż dochodzi do +0 cento. metr. z morga. Na- 
sienna koniczyna zebrana, rezultat jednak nie jest 


wiadomy, gdyż jeszcze nie młócono. Wiosenaą 
koniczynę niszczą ogromnie myszy. 
Zbarazkie, Tarnopolskie i Trembowelskie 


chwali ogólnie stan rzepaków; natomiast pszenice 
i żyta zwłaszcza późniejsze są bardzo liche. W 
Zbarazkiem jest tak wielka gruda i jej rozbijanie 
thk długo trwalo, że siewy dotąd jeszcze nie po- 
kończone. O pojawieniu się myszy jak dutąd je 
Bzcze nie słychać. Ziemniaki wydały plon nie 
szczególny, dochodzi bowiem 60 korcy z morga i 
to drobnych bulw. Zbiór potrawu jest średni, 
nie przewyższa 10 centu. metr. z morga; Koni- 
czyna nasieana zwłaszcza w Trembowelskiem, nie 
da żadnego plonu, gdyż nie zawiązała ziarna; 
wiosenna jest natomiast w kilku miejscach tak 
piękna, że ją nawet koszono. Ogólnie oskarżają 
się na brak robotnika, którego nawet za zwię- 
kszoną płacę nic można dostać. 

Na Pokuciu te same skargi na posuchę i 
myszy, które się w przerażający sposób mnożą i 
ogromne zrządzają szkody w oziminach, konic.y- 
nach i w kukurudzy. Przeciętny wydatek z morga 
kukurudzy oceniają na 8—10 metr cento. Zie 
mniaki dały średni plon nie przenoszący 60 korcy 
z morga. Pięknie wyglądają wszędzie wiosenne 
koniczyny, które nawet miejscami koszą; za to 
koniczyny nasienne trapione przez myszy, nie ro- 
kują dobrych rezultatów. Użalania się na brak 
roboczych sił i na trudność w ich dostaniu są 
powszechne. 

W okolicach górnego Dniestru myszy dostały 
się nawet do łąk, tak że zbiór potrawu wypadł 
bardzo licho. Na oziminach, któreby dość dobrze 
wyglądały, jest bardzo wicle pliszy przez myszy 
zrządzonych. Zbiór ziemniaków rozpoczęty nie 
obiecuje dobrych rezultatów, bo i tu myszy go- 
spodurują w nejlepsze. Nasienną kKoniczynę rów- 
nież myszy niszczą, wiosenna wygląda dosyć do- 
brze. Jak wielkie masy myszy w tych okolicach 
grasują, dość przytoczyć słowa korespondenta, któ- 
ry przyrównuje łany pól do rzeszota, którego ocz- 
ka przedstawiają dziury przez myszy pokopanc. 
Oczek tych jest zaś tak gęsto, Że literalnie utru- 
dniają chodzenie, bo się nogi ustawicznie za- 
padają. 

Z mad Sanu o tyle pomyślniejsze wieści, że 
dotąd przynajmniej myszy tam nie pojawiły się 
Zasiewy z powodu posuchy rzadko wschodzą, 
zwłaszcza nad górnym Sanem. Zbiór ziemniaków 
dotąd tak prawie jak nie zaczęty. Łąki dały prze- 
ciętnie 30 centnarów metrycznych potrawu z mor- 


u podstawy i zagoi, można go zupełnie oddzielić od | ga, koniczyny nasienne nie rokują dobiych rezul- 


czoła, przyczem na tem ostatniem lekka tylko pozo- 
staje blizna. 
W Europie już w XV wieku sycylijska rodzina 


tatów, natomiast wiosenne są bardzo piękne i dały 
miejscami dobry pokos. 
Nieszczególnie więc przedstawiają się widoki 


lekarska, Branca, truduiła się przyprawianiem nosów | na przyszłość, zwłaszcza jeżeli zima nie położy 


sztuczzych, sposób wszakże używany przez nią za- 
ginął; ponownie zaś w tym kierunku podjął operacye 
dopiero w XVI wiekn chirurg boloński Tagliacozzi. 
Metoda jego różniła się znacznie od pierwotnej in- 
dyjskiej. 

Trójkąt skóry wycinał z górnej części ramie- 
nia, nakładając go na resztki nosa, że wszakże pła- 
tek ten aż do chwili przyrośnięcia na nowem miej- 
scn pozostawać musiał w związku z organizmem i 
nie można go było odciąć zupełnie, przeto za pomo- 
cą bandażu przez dwa miesiące pacjent nosił ramię 


tamy gospodarce myszy, które szczególnie w całej 
środkowej połaci wschodniej części kraju nieby- 
wałe czynią spustoszenia. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Petersburg 27 października (pr.)  Obiega 
pogłoska, że w nowym projekcie ustawy o żydach 
jest powiedziano, że żydom absolutnie nie wolno 


przywiązane do nosa, co w każdym razie przyjemno - | ani wyrabiać, ani sprzedawać napojów wyskoko- 


ści mn nie sprawiało. 


wych, jakoteż brać jakichkolwiek przedsiębiorstw 


Po śmierci wynalazcy swego metoda Taglia-' od rządu lub od gmin Nie wolno to także i tym 


PRZEGLĄD z dnia 28 Października 1891 


żydom, którzy przeszli ua prawosławie, u dopiero 
wolno będzie tym ch dzieciom, które się uro- 
dziły jaż po przejściu rodziców na prawosławie. 
Suma wydanych dotąd ze skarbu procento- 
wych i bezprocentowych pożyczek guberniom 
dotkniętym głodem wynosi 72 milionów rubli. 


Wiedeń 27 października. Na  wczorajszem 
posiedzeniu rady Kolejowej zawiademiono, iż po- 
mnożenie parku pociągowego na kolejach pań 
stwowycli i na kolei północnej częściowo już do- 
konane, a częściowo jest ono projektowane. Wy- 
danem zostanie także rozporządzenie co do stop- 
niowego zaprowadzenia międzynarodowych wago- 
nów komunikacyjnych. Wniosek o Zniesienie ta- 
ryfy osobowej dla dalekich podróży przyjęto. — 
Reprezentant rządu oświadczył, że po upaństwo- 
wieniu kolei Karola Ludwika zaprowadzonym zo- 
stanie prawdopodobnie nocny pociąg kurjerski z 
Krakowa do Lwowa. 


Konstantynopol 27 października. Z Yemenu 
doneszą urzędownie. że powstańcy w okolicy Sa- 
nas poddali się. Komunikacyę z Hodeida i Me- 
naha przywrócono napowrót. Wojsko rozprószyło 
plemiona koczownicze zebrane w Haver i zabiło 
ich wodza. — Porządek został już przywrócony. 


Paryż 27 października. Woda w rzece Tet 
koło Perpignan i w rzece Ande koło Narbonne 
opadła znacznie, słota jednakże trwa wciąż na ca 
łem wybrzeżu morza Śródziemnego. Wiele łodzi 
zatonęło. 

Wiedeń 27 października. Polit. Corr. w 
liście strzymanym z Berlina podnosi, że nie ulega 
wątpliwości, iż spotkania króla rumuńskiego z 
królem włoskim, z cesarzem niemieskim a praw- 
dopodobnie także z cesarzem austryackim będą 
miały pewną donio:łość polityczną, gdyż rozmowy 
monarchów dadzą sposobność także do omówie- 
nia sytnacyi politycznej, wszelako tak samo pew- 
nem jest, że nad zmianą dzisiejszych stosunków 
politycznych monarchowie zastanawiać się nie 
będą, dla tego też nie może przyjść do układów 
jakichś w tej mierze 

Na wczorajszej audyencyi przyjmował Ce 
garz hr Hohenwartha, arcybiskupa Augerera, po- 
¿ła Franckensteina, gubernatora w Fiume hr. 
Zichy'ego, hr. Jaaa Meranu i hr. Hartenava, 

Zadar 27 października. Cesarz darował z 
swej włssnej szkatuły 9000 zł. dla nawiedzonych 
powodzią gmin na wyspach Lesioa i Brazza. 

Berlin 27 października  Reichsanzeiger o- 
głasza cały szereg odznaczeń oficerów armii au 
stre-węgierskiej z powodu ostatnich manewrów w 
Waldviertlu. 

Między ionymi otrzymali: wielki krzyż or- 
deru czerwonego orła z brylantami minister 
wojny Bauer i szef sztabu jeseralnego Beck, 
wielki krzyż orderu czerwonego orła minister o- 
brony krajower Wełsersheimb, jenerał kawaleryi 
Appel i jenerał-adjutant Cesarza hr Paar; order 
czerwonego Orła drugiej klasy z gwiazdą otrzy- 
mali: jenerałowie brygady Fiedler i Hauschka ; 
order czerwonego orła drugiej klasy z brylantami 
otrzymał pułkownik jeneralnego sztabu Schoenaich; 
order korony 1lszej klasy otrzymali jenerałowie 
dywizyi: Galgotzy Kowacz, Christianowicz, Gradi, 
Succtovaty, Kollarz, Probszt, Puchner i Guttenberg. 


Praga 27 października. Hlas Naroda dono- 
si, że przy wczorajszych wyborach do rady gwin- 
nej w Horowitz zwyciężyli w pierwszych dwóch 
kołach wyborczych staroczesi, a w trzeciem młv- 
doczeBi. 


Serajewo 27 października. Przedwczoraj 0 
godzinie pół do 7ej wiecz.rem dało się czuć 
w Zworniku trzęsienie ziemi, które trwało dzie- 
sięć sekund 


Sztutgart 27 paździecnika, W reskrypcie wy- 
stosowanym da ministra wojny zapowiada Król, 
że także wojsko z powodu jego wstąpienia na 
tron spodziewać się może aktu łaski królew- 
skiej. 

Wiesbaden 27 października, Rheinischer Cour- 
rier zaprzecza doniesieniu o projekcie zaręczyn 
włoskiego następcy tronu z jedną z księżniczek 
rosyjskich. Giers jeździł do Włoch jedynie dla 
poratowania zdrowia, a Rudini prosił go 0 rozmo- 
mowę, na co Giers przystał, uzyskawszy poprze- 
dnio zezwolenie cara. 


Wiedeń 27 października. Biuletyn o stanie 
zdrowia arcyksiężniczki Małgorzaty Zofii, wydany 
wczoraj © godzinie 8 wieczorem, brzmi: „Polep: 
szenie sig pulsu trwa wciąż. Zwiększenie się 
temperatury ciała nie jest zauadto wielkie. Zre- 
sztą nie ma w stanie chorej żadnej ważniejszej 
zmiany“. 

Towarzystwo auslryackich ekonomistów za- 
mianowało jednogłośnie swymi członkami honoro- 
wymi: sir Wiliama Rawsona, prezesa ostatuiego 
międzynarodowego Kongresu statystycznego, Emi- 
la Lavasseura i Wi'helma Lexisa, wicepreze 
sów i p. Luigi Bodio sekretarza tego kon- 
gresu. 


Paryż 27 października. W izbie deputowa- 
nych, podczas obrad nad budżetem  minister:twa 
spraw zagranicznych, potępił deputowany D-la- 
fosse udział rządu francuskiego w uroczystości 
odsłonięcia pomnika Garibaldiego w Nizzy. 

Minister spraw zagranicznych Ktibot od- 
pierał te zarzuty i rzekł, że udział rządu fran- 


cuskiego w tej uroczystości był całkiem uza- 
sadniony 
Dalej omawiał minist:r sprawę wydania 


znanego cyrkulerza, zabraniającego biskupom wy- 
dalać się z dyecezyi i przyznał, że owo wzburze- 
nie um;aiów we Włoszech nie stało w żadnej 
proporcji do zajść, które miały miejsce w Pan- 
teonie w dniu 3 października, ponieważ jednak 
zajście to było międzynarodowej natury, przeto 
musiał rząd wydać do biskupów ów cyrkularz, 
który zresztą sam Papież uznał jako usprawie- 
dliwiony. Nikt nie zaprzeczy, że biskupi winsi są 
uszanowanie rządowi (oklaski) Zresztą wyraził 
rząd francuski Włochom zdumienie swe z tego 
powodu, iż manifestacye w dniu 3 października 
połączone były z napaściami na Francyę, a rząd 
włoski wyraził swe ubolewanie z tego powodu. 
Co się tyczy Egiptu, to wpływ Francyi na 
Egipt jest ten sam, co przedtem, a może na- 
wet większy. Francya nie wyrzekła się co do 
Egiptu żadnego ze swoich stuletnich praw. 

W końcu oświadczył minister, że zbliżenie 
się Francyi do Rosyi nie powinno nikogo dziwić, 
gdyż jest ono tylko rezultatem dawnych sym- 
patyj i wspólności interesów. 

Nikt nie wątpi 0 tem, że zbliżenie to 
jest nową rękojmią pokoju europejskiego. 

Oświadczenie ministra przyjęli posłowie o- 
klaskami. 

Wiedeń 27 październiks. Do kilku dzienni- 
ków tutejszych donoszą z Budapesztu, iż arcybi- 
skupem w Ostrzyhomiu i księciem prymasem ko- 
rony węgierskiej ma być mianowany ks. Vaszary, 
opat z Martinsberzu, arcybiskupem w Kaloczy ma 
zostać biskup ze Spiżu Csaszka, a arcybiskupem 
w Zagrzebiu kauonik Wuceticz. 


Londyn 27 października. Z Falmoutb'u 


angielski „Boston* uderzył o okręt „Charlwood* 
który zatonął. Wraz z nim znalazło Śmierć w nur- 
tach morza 16 ludzi. 


Wiedeń 27 października. Ranny biuletyn o 
stanie zdrowia arcyksiężniczki Małgorzaty Zofii 
brzmi: Noc upłynęła stosunkowo spokojnie. Nad 
ranem pacyentka na chwilę usnęła, przyczem wye 
stąpiły lekkie poty. Gorączka zmniejszyła się nie- 
co, puls jeszcze bardzo przyśpieszony. 


Grenoble 27 października. Pociąg Osobowy 
jadący z Lyonu wyskoczył z szyn koło stacyi 
Moirans. Piętnaście osób zginęło, a 40 odniosło 
rany. 


do- 
noszą, iż wczoraj w kanale La Manche 5 


Londyn 27 października. Robotnicy a 
daleni w fabrykach maszyn położonych w Cum- 
berland nad rzeką Tyae wypowiedzieli służbę z 
końcem tygodnia, gdyż pracedavcy nie chcą przy 


atać na ich żądania. Skutkiem tej zmowy będzie 


| 30.000 ludzi bez zajęcia. 


Kopenhaga 27 październixa. Deputacya ofice- 
rów gwardyi wręczyła parze carskiej z powodu nad 
chodzącej uroczystoś :i srebrnego wesela podarunek 
weselny, :kład;jący się z obrazu olejnego, przed- 
stawiejącego wylądowanie rodziny carskiej w Ko- 
penhadze. 

Paryż 27 października. W wczorajszej mowie 
swej rzekł Rubot o zniesieniu przez rząd egipski 
przepisów poł:'cyjnych względem Francuzów co na- 
stępuje: „Oto jest sposób, w jaki bronimy pruw 
do nasztgo stuletniego wpływu w Egipcie. Opinia 
publiczna w Anglii pojmie teraz, że obowiązk::m 
naszym jest przypomnieć rządowi teg» kraju zo- 
bowiązania, jakie na się przyjął Odpowiedzi jego 
oczekujemy ze spokojem i wiarą i na tem stano- 
wisku wytrwamy. Jeżeli zażądają od mas, abyśmy 
wzięli udział w rokowaniach z Europą w tym ce- 
lu, abyśmy od ie, n.we rękcjsaie uzyskali. wów- 
czas usuniętą zostanie główna trudność, jaka ist- 
nieje między nami a Eg ptem 

Wiedeń 27 października. Ksią?ę Albrecht 
wirtemberski przybył tutaj w celu notyfikacyi 
wstąpienia na tron króla Wilhelma II Na dworcu 
powitał go arcyksiążę Albrecht. 

Jutro w tej samej misyi odjedzie książę do 
Petersburga. 

Wiedeń 27 października. Hr. Kalooky z je- 
nerała dywizyi awansował na jenerała kawaleryi. 

Wiedeń 27 października. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister obrony krajowej hr. Welsers- 
heimb odpowiedział na interpelacyę p. Haucka 
co do wrzekomych nadludzkich trudów, na jakie 
wystawieni są żołnierze czwartego batalionu obro- 
ny krajowej i co do nieludzkiego obchodzenia się 
przełożonych z żołnierzami. 

Minister kazał zbadać wszystkie fakta pod 
niesione w interpelacyi. Owóż okazało się, że ka- 
ra przywiązania jednego Żołnierza na dwie godzi 
ny do słupa wymierzoną została całkiem odpo 
wiednio do regulaminu służbowego. Sam żołnierz 
ów powiedział, że zasłużył na tę karę. Prosił on 
także, aby pozsolono mu pozostać nadal w czyn- 
nej służbie i awansował na gefrejtra. 

Co do pobicia jednego rekruta przez ge- 
freitra, zarządzono śledztwo, a sąd wojenny wy- 
mierzył, temu gefreitrowi surową Karę. Był to 
zresztą wypadek wyjątkowy, dowodzący, jak sn- 
rowo przestrzegane są przepisy służbowe. Inne 
fakta podniesione w interpelacyi okazały się nie- 
prawdziwemi. 

Żołnierze zresztą nie skarżą się na swój 
los. — Minister gotów jest zapobiegać energicznie 
wszelkim niewłaściwościom, jednakże zastrzedz się 
musi przeciwko zarzutowi, jakoby w obronie kra- 
jowej postępowali przełożeni  niegodnie i 
wbrew przepisom z żołnierzami. Każdy żołnierz 
w myśl regulaminu ma prawo poskarżyć się, a 
każdy przełożony ma obowiązek wysłuchać ży- 
czliwie skarg żołnierzy i uwzględnić je wedle 
możności. 

W ramach organizacyi wojskowej znajdzie 
każdy żołnierz skuteczną obronę swoich praw i 
interesów. 

Pizystąpiono do porządku dziennego i pod- 
jęto debatę budżetową przy tytule „bezpieczeń- 
stwo publiczne*. 

Londyn 27 października. Ambasador angiel- 
ski w Konstantynopolu Wbte doniósł Salisbu- 
ry emu telegrafńicznie, że Porta ze względów sani- 
tarnych zabroniła osiedlenia się w Turcyi w ogóle 
wszelkim żydom, nie tylko rosyjskim; jednostkom 
jednak udziela pozwolenia. 

Dublin 27 października. Wczoraj wieczorem 
rzucowo bcimbę do biura redakcyi antparnellow- 
skiego pisma Dziennik Narodowy. Nikt z ludzi 
nie doznał na. kodzenia. 

Buenos Ayres 27 października. Przy wybo- 
rach w Cordobie i Tecuman przyszło do rozru 
chów. Policya u*yła broni. Wiele ludzi zabito lub 
ranioni 
Z, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 października 1891. 


HOTEL CENTRALNY.H. Nenman ze Zbaraża 
H. Schon z Krakowa. J. Mysłowski z Zwiniacza. S. 
Ustyanowski z Dobromila. J. Fischl z Wiednia. J. 
Neiser z Ulicka. M. Czajkowski z Żyraw”. E. Nim- 
hin z Stanisławowa, S. hr. Wiśniewski z Krystyno- 
pola. A. Grzenikiewicz z Rawy ruskiej. H, Bach g 
Wiednia. A. Raciborski s Sambora, 


Przeciw influencyi 


2453 1—8 z żyta czysta stara żytnia 


WODKA 


lepsza niżeli koniati po 2 zł. i 2 złr. 50 et, poleca 


KAROL BALLABAN we Lwowie. 


Powrócił 
Dr. Emil Wechsier geo 
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista 
w chorobach żołądka I jelit, po dłaższych 


studjach na klinice prof. Osera we „Wiedniu 
ord. 0d3—5 we Lwowie, plac Bernardyński l. 15. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


t i operator kliniki prof. Dr. Chrobaka 
były wojt u, "ord. od 3 --B, dla ubogich od 8—9. 


o 
Lwów. Pekarska |. 4. 2410 


Zmiana mieszkania. 


Dr. D. MELLER 


okulista i operator szkoły wiedeńskiej i berlińskiej ordynu: 
8272 od 9—12 i od 8 - 5. Lwów Jagiellońska 1. 13. 


3 
RTD 


Lekcje gimnastyki dla dziewcząt. 


ę prywatnie kółko panienek od 
lat 10 do 16 dla brania lekcyj gi ki 
w Sokole. Kółko ma się składać z 10 panienek. 
Każda będzie opłacała około 5 złr. miesięcznie, 
więc nieco drożej, niż w kursie publicznym, ale 
za to lekcje będą się odbywały w kółku za- 
mkniętem. Zgłaszać się po bliższe informacje 
do Rzdakcji Przrglądu. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowa; „Nadzieja“! Pre- 
numerata roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 180. 


M. JONASZ 


l 

f 

| dom bank i kanto 

| we kwocie uila pry eż pa 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i 


monęty po najd s 
Zlecenia z bip atk »ezlocznie bes do- 
a > 
Główna reprezentacja dia Galicji tbo- 
ojej oda ask RWE NĄ Mutual 
najwie owar. nego w ` 
i Jorku. Kok założenia 1642. 1900 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 27 października godz 2. min. —. 


Akcje kred. 27612 węg kolej półn. 
Alpiny 66 40 wschodn. 195:50 
Kredyty węg. 322: — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 145 75 kom. 151.25 
Uniony 218.50 Akcje tyton. 153 — 
Ludwiki 204 — Gal. obl. indem. 10450 
Nordbany 282 — Elbethale 211— 
Lombardy Maz Landerbanki 18750 
Losy tureckie 2860 Renta zł. węg. 103 75 
Staatsbahny 27975 Bankvereiny  105:— 
Czerniowieckie 235— Renta węg. p. 10075 
Ruble 123-25 


Usposobienie słabe. 
O 
Lwów. Z Izby haudlowej 27 października 1891. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kupony ciełącego płaca żądają 
bez dywidendy. 


Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 202 50 205 60 
a lwow.-czer-jass!200 zł. w. a. 234 — 237 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galic 200 zł. w. a. — — 116 — 
Listy zastawne za 100 qł. 
Banku hip. galic. 59/5 40 „ 100 40 101 40 
Banku bip. galie. 59/, z 10%, pr 103 — 108 70 
Banku hip. 3*/2°/ wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4*/,0/, wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4%,  „ nieokr. 97 — 97 70 
n n . å, » „ 4174 95 — 95 70 
gw 41, n l 52] 990 100 10 
ae e 2. » n 56 „ 94 50 95 20 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

G. Z. kr. wł. (daw 6%,) 3%/,w likw. 58 — 60 — 
nn s „ (daw. Bo) 2a ło » 52 — 54 — 
4. Obligi za 100 4tł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 49/,„ 9150 92 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5pre.wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
7 a „ 1883 4'j0f 97 85 98 55 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
» „ Stanisławowa . 27 — 604 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.55 5.65 

Napoleondor . > . 9.28 9.38 

Półimperjał rosyjski . 9.48 — — 

Rubel rosyjski srebrny 1.25 1.35 
papierowy 1.22 —1.24— 


100 marek niemieckich 57.50 58.10 


Pociągi kolejowe 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 października 1831.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . „ak 

Z Podwołoczysk - >.» > 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husiatynai Sta- 
nisławowa . . . 

Z Suczawy, Czerniowiec 
nisławowa . . . « « | 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja , . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 

sia! wyj OC 


i Sta- 


Ze Stanisławowa, Bada ü, 
Munkacza, Lawocznegoi Stryja 


WOCED , Nowego 
á p= Chyrowa, asiatyam 
Stanislawowa i ACIA , 
Z Sokala i Belsca . ai 
Z Rawy , 
Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowa . "a 


Do Podwołoczysk . NE. 
Do Podwołoczysk z Podzam. 
Do Zimnejwody-Radna , . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Stą- 
nisławowa, Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . . . . 


Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
as i Bukaresztu . . . . 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 
t e Stanisła- 
wowa i Husiatyna ; 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa » Pa 
Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu 
Chyrows, Nowego Sącza i 
Mankacza . . - ać 
Do Bełzcś I Sokala 
Do Rawy SZ 


Uwaga: Godzin 


dkreślone linijka, oznaczaj 
noczą gd zodsiay 6 włeczór do 5 mia 59 ramo > PT 
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PRZEGLĄD z dnia 28 p: ździernika 1891 


Drobne ogioszenia 
__po 3 county ed wyrazu. 
"Bilety „wizytowe, karty ślubne, 

dyplomy i wszelkie roboiy litegra 

fozne wykonuje po nader niskich 


cenach zakład ertystyczuo-htog a 
ficany A. pa wo Lwowie, 
uliosa Kope 1481 265-7 


~ Francuzka =. dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otwiera 
kurs języka i konwersacji fran- 
cuskiej En cenie iskisi; 3 razy na 
t 8 en, 3 razy na t 
ist dla Mody ludzi. A 
także lekcje pry zginie 


Adres: 
ul Kraszewskiego l 23 w parterze. 


Winogrona feslawskie knuracyjne 
oodziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łeakawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312 


- Potrzebny jest zaraz ASA 
w Pomorzanach. 0 4—6 
- Apteka w Prze mylisz poszu 


kajo magistra asystenta. 
2448 1—6 


Osoba inteligentna, w średnim 
wieku z kaucją 3(0 zł. znajdzie 
natychmiast jako zastępczyni i 
kierowniczka już istniejącego inte- 
resu. Wiadomość: Biuro wywia- 
dowcze Krzeczkowskiego, Lwów 
Wsłowa 12. 2450 2 2 


Fortepiany i pianina 
z powodu zmiany lokalu, wysprze- 
daje po zniżonych cenach Karol 
Marecki, plac Marjaoki 5. Skład 
fortepianów przeniesiony zostanie 
15 listopada na ulicę Kopernika 
liczba 9 2433 3- A 


PŁÓCIEN BIELIZNY 


Jana Riedla 
WE LWOWIE 


poleca najtaniej właareg0 wyrobo 
Koszule salonowe 


po złr. 1-06, 1:55, 2, 2726. 3250 : 0 


pr" z przodami pikowemi i fal- 
dzikamai (zakładkami) po zł 276 i 3 


kretonove i 
2:75. 


Wosznle kolorowe, 
oxfortowe po zł. 250 i 

Koszule nacme po zèr. 1'65, 2, 
osdobione na waoe ukraińakioh po 
sèr. 340, 2:60 i 

Kossule dia Móspaków po 
1:40 i 1-60. 


Kalisony = chłepatców po 
85, 95 ct. i zł. 1'10. 
Półkessulki z kołnierzami 50 c! 


KALESONY 


po złr.0-90, 1, 115, 145, 1-65, 181 
KOŁNIERZE tuzin po sł. 240 i 280. 
TY tazin 


Krawaty w iyn wyborze 
Zamówienia z prowincji wykonują 
sig najataranniej, 219 


Barchany 


kolorowe i białe 
w wielkim wyborze po ni- 
skich cenach 
poleca 


Antoni Gudiens 


Lwów, plac Marjacki 
liczba 8. 


2409 2—6 


Rządsta ekonomiczny 


w średnim wieku żonaty, z małą 
ją, mający za sobą dłogoletnią 

P ę w renomowanych gospo 
darstwach i kilkoletni zarząd 
większego majątku i parowej g 
rzelni, poszukuje zarsz lub od 
Nowego roku posady jako rządzca 
lab ekonom na osobny folwark na 

ordynarję. 

Łaskawe oferty uprasza nad 
syłaó pod lit. A. B. poste rest. 
jasio. 2418 3—6 


Odpowiedzialny redsktor. Wacław Masłowski. 


W zakładzie naukowym 


dla robót kobiecych 


przy ulicy Karola Ludwika 1 8 przyjmuje 
sie w każdym paaE 


uczennice 


ni k.rs kroju, szycia sukien i bie- 
.lizny, tkacuwa oraz wszelkich in- 
nych robót kobiecych. 

Opłata miesieczna wynosi 5 złr. a 
nauka odbywa wię codziennie od godziny 
Stej do lszej. Uczennice, które z godzin 
przedpołudniow ych korzystać mie moga, 
M mają popołudniu od godziny 2— 5taj naukę 
za te sama opłata. 


Także konwersacja jezyka niemie. kie- 
CEE iS M sce go w godzinach osobnych po 3 złr. mie 
przełożył Wł. M. tv ct. slceznie za 12 lekcyj. 
Trzeci pE úw. Frareci- Uczennice z prowincji moga być w Za 
"zka. Wydanie trzecie, przełożył W? /s dzie umieszczone. 
M. 30 ct., w ozdobnej oprawie 50 ct | Eleonora Klansową. 
2241 4 -6 3 


Następujące dziełka popularne 
ks. Biskupa Sćgura 


wyszły nakładem Księgszrni katolic- 
kiej Dra Władysława Miłk-w- 
skiego w Krakowie: 
Jezms Chrystus. Kilka uwag nad 
życiem i tajemnicą Chrystusa. Z IGgo wyd. 
oryg. irancuskiego przełożył Wł. M. 50 ct. 
Papież. Kwestje będące na poraża 
karm. Z %5g0 wyd. przełożył Wł. M 
cta 


Pasek św. Franciszka. Wyda- 


nie rzełożył WŁ M. 4 ct. 
Świ igt e 33go wyd. 


toptetcze. "z 
przełeżył Wt M. 10 ct 
Wiara Rabce manki mowo- 
LĄ Z dgo wyd. przełożył Wł. M 
60 ct. 


2420 3 


F Sosin zj pianina 


na n an --- od 800 do 7¢0 złr. Sławne harmonia amerykańskie, SLI. 
GO i innych najlepszych fabryk. Zamówienia załatwiam z wszelkich fabryk 
bezpośrednio. Ponieważ cześć mego rabatu odstepuje moim odbiorcom, a nadto sam 
płacę oto i transeort do każdej stacji kołejowej, zatem każdy instrament je:t 
o 40 do 80 złr. tańszy u mnie niż w każdym składzie — nawet niż w fabryce 
gdzie trzeba zńpłacić cene fabryczną (wyższą niż u mnie) i ponosłó koszta i ryzyko 
transportu. Używane instrumenta od 50 złr. 
GA” Za gotówkę bardzo znaczny opust, "wag 
Nader miał ne wybór i niesłychana taniość wyjednały mi mnóstwo listów 
WE jak n 
szcześliwy A, łe fortepian kagaien u pana. itd. 
TUDZINSKI, Lwów Łyczakowska. 
Dziekuje pa: raz za doskonały fortepian itd... 
"KRS. HILARY KURBAS, N. Siol» koło Zbaraża. 
. Piękny ton pańskiego forts*pianu sprawia mi ' prawdziwa przyjemność. 
AM. ALEKSANDROWICZ, Wiedeń Rudolfskaserne. 
..Z fortepianu jestem bardzo kontent, a przytem o '00 złr tańszy niż w Kra- 
WŁ . DUCHIŃSKI, Krsków ul. Grodzka, 
Podobne podziękowania (które moge okszać) przysłali mi: Dr. Lambert c. k. 
radzca sad. w Tuzli (Bośnia) WP. K. Lewicki apt. Chyrów. — WP. M. Mo- 
rawski c. k. prokurat. Sambor. —- Ks. Skobielski Dorożów (Koło Stryja). -- WP R. 
Wittig właściciel dóbr Biecz. — Wna Ida Hirsch wdowa po nadpor. Stanisławów. — 
Wna Lenczowska Lwów ul. Czarnieckiego. — C. k. komisarz Skeybal Sambor. 


2407 2- ? 


kowie. 


Wna Scherffowa w Dolinie i wielu wielu innych. 


Wypożyczenie od 2 złr. do 10 złr miesiecznie 
Kssy Somon wal z sławnej fabryki Wissego niżej cennika fabrycznego. 
ristony, cyłry, metronomy ett. 
A. SIDOROWICZ zast. hyr Tow. muzycznego w Kołomyi. 


„Prawdziwe dobrodziejstwo dla chorych ! 


po 26 ct. 
Niawoduz Mefisatyna (najnowszy wynalazek) na mols, pluskwy, rohactwo w ms 
blach, fortepianach, futrach, dywavach itp. po 66, 99 i 130 ct. 

Sławna moja Beniginina na piegi 
ochybnie, żaden środek nie może sie równać z beniginą. — Maść 70 et płyn 
Co 4 tygodni świeże herbaty cbińskosrosyj. (od 3 do 6 złr. pół kilo). 
Fyszny smak i aromat zjednały tej herbacie powszechną sławę. 

Wody minaralne. — Eoailtant na odgniotki 48 ct. — Sybirski Balsam 
na odmrożenie 48 ct. -- Szwajcarski proszek dla krów, świetnie po- 
prawia i pomnaża podój. — Romie, malaga. Wszelkie środki toaletowe, desin- 
fekcyjne, chirurgiczne — mydła, szczoteczki do zebów, termometry etc. etc. 

Apteka A. SIDOROWICZA w Kcłomy!. 


HANDEL HERBATY > 
E DM DADA, EE DLA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 
poleca zbiora majowego: 


Gongo . złr. 1:60 
Saóelorć czarna n 2— 
Zbiór majowy „ 3— 
Kajsow n 4— 
Malange de Lond. , n 4— 
Pecco SE. 8— 
Karawanora 1 yo d— 
najprz. „, 6— 

Gumpow perłowa . „ 3— 
g przednia „ 4— 


: TR aere S oa za pół kilograma. 

Wysiewki itaati A 180 — Wysiewki z najlepszej herbaty 
złr. 160. 

Zamówienia z prow neji wysyła odurolną pocztą. 

Opakowanie nie liczy. 


EB 
ge” Drób rasowy 


2274 


w majątku Księcia Jerzego Czartoryskieg» 4 Wiazownicy 


(po ata tamże), nagrodzony kilkakrotnie na wystawach międzynaro 
dowych w Wiedniu, K lonii, Wittstoku, Lipsku medalami i dy 
plomami. 
Do nabycia młode: 

Kury Leghorn, kuropatwiaki, czarne po 2 
sztukę. 

Kaczki angielskie bałe Aylesbury, Peking i francuske Ro- 
nen w opierzeniu © EJ bardzo ładne i wielkie, ważące 3!,, do 
4 kuo, po 3 do 4 

Także do Ea wania i odiwieżani» krwi z n*szemi krajo- | === 
wemi kurami, aby wzrost i nosność jaj podniaśó, po!eca się koguty 
nowo amerykańskich ras Wyandotte i Plymuth-Rocks w opierzeniu 


srebrnem i kukułczem, bardzo ładne o wadze 5 kilo po 3 do 4 złr. 
2423 3—3 


z À 
Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 
i octu 


Juliusza Mikolascha 


do 3 »łr. 


23 


do kamienicy Wgo Baurowicza 
przy ulicy Kopernika Nr. 9. 


2225 18—=? 


A 


przeciw chryvce. duszności, kas zlom, etc. | 
Vniej jak 5 pakiety nie wysełam poc:ta. | 


liszaje i plamy na twarzy, działa aa nie- | 
45 ct. 


= 


Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu dze w i octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie 
1919 41-? 


najczyściejszy EE 


dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp. 


P Y 


wszelkich D | dla celów domowych i pu- 
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu. 


Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
Rury wszelkich wymiarów. 


Was 


SM najnowszej poprawnej konstrukcji, $ 
decymalne, crntymalne, pomosto- ź 
we z drzewa i żelaza di» celów $ 
gospodarskich tabrycznych, 


ręko- 
dz'elniczych, wagi dla osób, bydła i użytku domowego. 


Commandit-Geselischaft für Pumpan und Maschinen-Fabrikation. 


A 


W. GARVENS Wien I Wallfischg **so 14. 


Dla warsztatów mechanicznych, handłów towarów żelaznych, wodociągów, 
stadni itp. żadać należy wyrażn'e 


Garvrens'a inoksydowanych pomp i wag 
3390 3 12 


fabryka wyrobów nawozowych 


życzy sobie wejsć w stosunki handlowe z kapesa. obzna- 
jomionym z tego rodzaju fabrykacją. któryby pol ął się 


zi:akomitych i bardzo skutecznych 


Cenniki giia i franco. 


Niemiecka 


zakupywania w większej ilości jej 


nawozów. 


DEHER EAH FEET 


Adreso*ać n:leży do expedycji pige pod literami 


C. R. Nr 207. 


TETEE PE a +90 


0d 50 lat istnieją :a frma 


JAN WALLACH : SYN 


La ów, Rynek 1. 332. 


najdawniejszy 


magazyn sukna i towsrów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 


nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


2439 2—? 


Próbki na żądanie. 


PRZTTS TEZY ODER EPEE SL 
JIGEEEGGKELĄ 


2436 3—3 


powięk:zył 


neier? Założony 5 paźdz, r, 1341 we Lwowie 


pod firma: 


Skład Fortepianów i Pienin 


2401 4—6 


Jan Balko 


przy ulicy Karola Ludwika l. 7. 


posiada największy wybór forte- 
piawów i pianin z fabryk zna- 


nych z dobroci i trwałości instrumentów po cenach naj- 
przystę »niejszych. 
Samo 50cio letna istnienie tego składu we Lwowie 
daje już najlepszą rękojmię za dobroć nabytych tamże 
instrumentów. 


+ 


Znacznie taniej od zagranicznych. 


pe RAW — PEM 


E aar 


J. Balko Mussil. 


OESO SSZAR 


Pierwsze Galia Tow. tkacke w Krośnie 


połecs 
świeże zapasy 


słynnych płócien korczyńskich 


od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 


śnie 


Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
ebrusy, serwety, chnstki, 


jak: 


ręczniki, firanki i t. p. 


Adresownć : Galicyjskia tkactwo w Krośnie, lnb 
Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 


Zamówienia na g'tową bieliznę przyj:suja się 


2279 13—34 
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| BKKXKKKKKKKKKKIKAKKKKKKKU 
Dla właś ioieli bila 


% 
x 
% 


% 
% 


ni:zhednym 


w razie 
cia p takowe najtaniej 


2244 


poleca 


jest przyrząd kauczukowy 
m Al przy karmłe hydła, e lem prze- 
ania, zadławienia sie bydle 


ALOJZY HUBNER 


we Lwowie, Rynek liczba 38. 
we własnym dimu 


POD „CZARNYM TSM." 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmara 


e. k. uprzywilejowany 


tabryczny skład LAMP 


we Lwowie, plac Marjacki. 


Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
2341 7.8 Telefon Nr. 226. 


Soxxxxxxxexxxinkzknikóiiko8 


ATARNIE 


grobowe 
stojące i wiszące 
w gastewnych fasnach 


3 


=- .- 


Papier Brasi Fijałkowakich x s Bi: laj. 


SXXKKKKKKKKKKIKXKKKKKKKK 


W sa większym wyborze i najtaniej 


Wieńce grobowe 


2442 4-6 


poleca 


zakład pog zsbowy 
„entreprise des Pompes Funebres'" 
Braci KMurkowskich 


przy ulicy Sobieskiego 1. 10. — Filja ul. Ormiańska 1. 10. 
ag CENY STALE. eg 


Zamówienia z prowincji uskutecznia zakład odwrotną pocztą. 


EMP Magazyn futer 9 


P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 1. 
poleca FURA podróżne i miastowe męskie, we wszystkich rodzajach i 
Etuuksch. — FUTRA damskie podłrg fasonów najnowszych, a miano 
wicie : PALETOTY ROTONDY, dolmaniki krótkie, doimany oraz ZA- 
REKAW:I i KOŁNIERZE damskie, boa, czapeczki futrzane itd -— 
CZAPKI i KOŁPAKI męskie, zarekawki my liwskie i dekł do sań. — 
WIERZCIIY potowe do finter "męskich. wierzchy gotowe ilo futer dam- 
skich, nowe fasony. -- Wielki wybór materji najmodnie jszych, wyłącznie 
na vier: „chy do futer. -- Skóry na futra pojedyñczó tub hurtownie we 
wszystkich możliwie gatunkach. -- Zamówienia z prowincji za nadesia- 
niem dokładnej miary, uskutecania spiesznie, akura!nie i sumiennie. 


Za towar nabyty w magazynie gwarantuje. 
aF- Ceny stałe» bardzo trzystępae. KY 
Cenniki illnstrowane franko. 2347 8 12 


KKKRKAKKKKKIKA: IKRKRNKKKNK 


| 


Stład i arer ara fu er 


Błażeja Sza wkiewicza 
we Lwowie ul. Wałowa l. 3, dom Wieczyńskiego 


pole a wszelkie gatunki futer w wislkim wyborze, tak rmę-kie 
jak i damski», astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po- 
drig usjnowszego fasonu, czapki męskie i damskie. kołpaki do 
poisziego str. ju, wierzchy do futer i materje ni futra dywany 
do s ń i łóżek, fusakl męski: | damskie, kożuszki dla dzieci 

haftowane, białe i bronzowe. 

d Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wszelką akura- 

l tnością i pospiech-m, ręcząu za trwałość i dibroć wszystkiego. 


żę” 2379 5—16 
ER) izy AEE ER 


kawalerskie, fronto- 


Pomieszkania we, eleganckie, więk-j 


sza i mniejsze z cdpowiedniem po 
mieszczeniem dla służb; lnb ob- 
sługą w dumu, od różnych termi- 
nów wynajmuja Zarząd rea'noświ 
Emila Be W Brajera w go- 


dzinach 9 13 i 3—5. 
2 57 5—-? 


Ogłoszenia (anonse) 
przyjmuje 
do Preegledu Polit. 
„ Gazety Lwowskiej 
Dziennika Polskiego 
Kurjera Lwowskiego 
Diła Ruskiego 
Narodowej Gazety 
Hal. Rusi 
Narodnyj Czasop; sy 
Nowej Reformy w Kra 
kowie 


u z 4 3 2% 3 3 


Czasu w Krakowie 
Gazety OI w Czer 
niowcach itd. 


w zędzie jak najtaniej 
główna ajencja anonsów 


„IMPRESSA“ we Lwowie. 


Na życz-nie przedkłada obliczenie i 
ceny uprzednio, 2450 1 


3 J3 3 


Nakładem 


E. WI NIARZ A 
we Lwowie, ul. Dominikańska 4 
Sg” wyszedł Tag 


i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 


ozdobiony rysunkami 


Tad. Popiela 


KALENDARZ 


Powszechny Galicyjski 


Cena 50 ct. 


BZ Za nadesłaniem przeka- 
zem 50 ct. Ekspedycja wysyła 
nawet jeden egzemplarz pod 


opaską franko. 
Tym samym nakładem wyzzły : 
Kalendarz ścienny po «0 ct, 


Kalerdarzyk kieszonkowy po 20 ct. 
2852 1—? 


S68GwW380 
Wieńce metalowe 


gustowne, 
tanie poleca 


Antoni Halski 


mi, 


lsznych, 
Lwów, Plac Marjacki 
liczba 0, 


) 2451 
Pochodnie naftowe patentowane, 
stałe zir. 8 — ruchome 3-50. 


Pomieszkania 


ogrodu 
Parter 4 poto i kuchsia 


być podzielone 
II piętro 4 pokoje i kuchnia 


również stajnia i remizy. 
2447 1— ky: 


z kwiatami porcelanowy- 
trwałe, 


handel towatów Ż:- 


ulica kn 11 naprzeciw 


I piętro 10 pokoi i kuchnia mogą 


| (OMU HD 
Najtańsza i najprzyjemniejszą rozrywka 
kształcąca oko i reke jest 


strzelanie do tarczy 


najodpowiedniejsza broń do tego celu, 
(m sztućcgyki i pistolety Floberta t. zw 


Montechristo 
w kalibrze 6 i 9 milimtr., którą to 
Broń i amunicję 
jakoteż 
Tarcze żelazne z figurami 


2172 nabyć można najtaniej 
| w głównym magazynie broni 


4 Dzikowskiego 


Lre Lwowie, nl. Karola Ludwika i. 1. 


Pomieszkania. 
Miesięcznie za 8, 10, 12, 18, 
23 1 33 złr. EN doż da. 


Kurjera Krskowskiegojzaraz do najęcia ul Św. Tere. 


sy l. 30 piętro I, (weliód z uli- 
cy Leona dad 2440 3 -5 °" 


DLA MYŚLIWYCH ! 


Przes'iczne nieprzemakalne 


KAPELUSZE 


w kilku najułabieńszych oryginalnych 
fnsonach i kolorach. 


ROM CŁETNE UCRANIA 
do błota, gór i kniei. 
KRAMASZE RĘXAWICZKI 
do konuej jazdy, najpraktycznicjsze 


(hodaki do polowań hłotnych są 
najtaniej do nabycia 


w głównym magazynie broni 


&. Pieleckiego 


we Lwowie 
2176 


ódkę ze żyta! 


czystą starą wódkę żytnią 
bez anyżu i bez cukru 
poleca 
Karol Bałłaban 


2389 8—? we Lwowie. 


W Stanisławowie 


nabyć można u podpisanego: 


Grmsze 5 letnie bery .  . po 50 et. 
Jabłonica 5 letnie renety i inne 


- . 86 „ 

CzereOby 5 letnie franc. gatunki 40 ,, 

= fómia 5 letnia © 

gliwy k letnie 40 , 
rzec wł 

Doreniz oskie z cienką łapią ię 


» 40, 


Winorośle wczesne gatunki 7 20 S 
Haliny caly rok rodzące n 10, 
Porzeczki, agrest p rok rodz. 10 ,„ 


Pigwy 6 letnie rodzące na kom- 

poty i zapachu . 40 © 
by Psia 8 letnie 100 srtuk zł. 1:60 „ 
Róże sztamowe oczkowana w rò- 
żnych gatunkach . - 70 , 
Truskawki ansnasowe 10) sztuk 1 zł. 
Welzelie, Dentia, Sambucus fo. 

. Ligastram à 

Thuje n na „góry i groby fo. WA. 


. 25 ct. 


LJ 

Płaczące je Jes ony 
Konwali= do forsowania 60 sztuk M ', 
Evonimws. radicans do obsadzania 
100 sztuk 10 zł. zimotrwałe. 

Kamelje, Aralie, Arony, Pflodendrony, 
Fieusy, Laurusy, Aralie, Dracena draco 
(Smocza krew), Chrysantiny japońskie, Pal- 
my w różnych gatunkach i jakości, Bukiety, 
Wieńce wspaniałe i skromne poleca nijta- 
niej P. T. 


A SSehmiqdt 


SLE pomolog i ogrodnik miejski. 


Z drokatui me, W. ` Menieckiego. —- Zarwądzsa: Walanty I Hodnk 


